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Di ecezj al ny Łucki

Rękopisów, przesianych do druku, Redakcja nie zwraca. 

Redaktor i wydawca: Ks. Jan  S zy ch , Kanclerz Kurji Biskupiej, 
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D Z I f t Ł  U R Z Ę D O W Y .  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

flkta Stolicy Apostolskiej.
List Ojca św. do Kardynała Pompili w sprawie wy

chowania młodzieży żeńskiej.
Przed  k ilku  dniami p rasa  doniosła o liście Ojca 

św. do w ikarjusza Rzymu, K ardynała  Pompili, w s p ra 
wie gim nastyczno-atletycznyoh zawodów sportowych 
u rządzanych  w Rzymie przez organizacje  faszystow
skie w dniach 4—6 maja r. b. Ponieważ list ten  m a 
wielkie znaczenie pedagogiczno-moralne, jako wyraz 
poglądów N am iestnika Chrystusowego na  ziemi na 
spraw y w ychowania fizycznego, podajem y go poniżej 
w dosłownem tłom aczeniu in extenso:

„Do Ciebie, Naszego w ikarjusza tego m iasta Rzy
mu, k tó re  równocześnie jest ośrodkiem  chrześcijań
stwa, jak  i Naszą stolicą biskupią, zmuszeni jesteśmy 
zwrócić się z k ilku słowami w sprawie pierwszych n a 
rodowych zawodów gim nastyczno-atletycznych mło 
dych Włoszek, zawodów, k tóre  tu, w tem miejscu mają 
się odbyć w najbliższych dniach, 4, 5 i 6 maja na po- 
cząku miesiąca, miesiąca poświęconego Najśw. Pannie . 
Czynimy to z wielką troską, ale przem yślawszy tę 
rzecz g łęboko i pomodliwszy się, uznaliśmy za ko 
nieczne uczynić świętemu obowiązkowi Naszego Apo
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stolskiego Urzędu, powierzonego Xam przez najwyż
szego Pas te rza  i Mistrza dusz, k tó ry  będzie naszym 
sędzią. Jes tto  obowiązek b iskupa  Rzymu, k tó ry  jest 
i zawsze będzie następcą św. P iotra , obowiązek b isku
pa  biskupów i w iernych całego świala. W lej, jak 
i w innej sprawie, głos Nasz może być, niestety, lył- 
ko głosem skargi. Biskup Rzymu musi się rzeczywi
ście skarżyć, że w świętem mieście katolicyzmu po 
dwudziestu w iekach chrześcijaństw a uczucie i szacu
nek  dla delikatnych  względów, należnych młodym ko
bietom i młodym dziewczętom, okazują się slabszemi 
niż w pogańsk im  Rzymie, k tó ry  chociaż przejąwszy 
od pokonanej Grecji zabawy publiczne oraz zawody 
g im nastyczne i atletyczne, doznał takiego samego 
u p ad k u  obyczajów, to jednak  z pobudek na tu ry  fizycz
nej i m oralnej z w yraźnym  poczuciem przyzw oito
ści w ykluczył z tych zawodów młode kobiety, które 
zresztą  także i w wielu m iastach  Grecji, tak  przecież 
zepsutej, nie były do niej dopuszczane. Nie jest rze 
czą konieczną nawet pobieżnie podawać albo p rzypo 
m inać motywy tak iego  s tanu  rzeczy. W ykazyw ano je 
przecież już wielokrotnie. Ojcowie, matki i nauczy
ciele, n ieuprzeJzen i i nie pozbawieni trzeźwego sądu 
przez p rzesadne  i fałszywe teorje, oraz przez m oty
wy, k tó re  zupełnie nie odpow iadają dobrej i zdrowej 
pedagogice, zrozumieją to bez dalszych wywodów 
i odczują, dzięki instynktow i natura lnem u. Oni oce
nia ją  w tem i czują nadn a tu ra ln e  piękno i wartość, 
czują, jak  bardzo  pom aga i oświeca przytem  ten zmysł 
Chrystusowy, k tó ry  jest jakby  duszą uczucia chrze
ścijańskiego. Dlatego też i My powiemy z Prorokiem  
(Is. 62, 1): „P rop te r  Sion non tacebo et p ro p te r  Jeru- 
salem non qu iescam “. „Nie będę milczał z powodu 
Syonu  i nie będę spoczywał z powodu Jerozolimy". 
B iskup  biskupów  i w iernych całego świata nie może 
nigdy zapomnieć, dziś bardziej niż kiedykolwiek 
w tak ich  sam ych w arunkach, że jest pierwszym wśród 
stróżów, o k tó rych  nap isano  (Is. 62, 6), iż nigdy, ani
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w dzień, ani w nocy nie będą milczeli: „Tota nocte 
in perpetuum  non tacebunt".

Zaprawdę, — wierni całego świata mogliby się, 
mówiąc krótko, czuć zmieszanymi i wytrąconym i z ró 
wnowagi, gdyby  widzieli, że zawsze milczymy, pod
czas gdy  przed naszymi oczami dokonyw a się to, 
przeciwko czemu zawsze, a i niedawno także podno
sili glos pasterze dusz, k tó rzy  od nas otrzymywali 
zachętę i przyzwolenie. I  właśnie ci arcypasterze, a n a 
si czcigodni bracia, mogliby w milczeniu naszem znaj
dować bardzo bolesny powód do wątpliwości, c z y n ie  
zmienił się Nasz sposób myślenia i s tosunek  względem 
nich. P raw da to zapewne, że niema zam iaru  pow ta
rzan ia  tu tych śmiałości, a tembardziej tych  nieprzy- 
zwoitości, na k tóre skarżono się gdzieindziej, a nadto 
pocieszają Nas przedsięwzięte środki ostrożności i udzie
lone przez kierowników i osoby odpowiedzialne w ska
zówki. Ale n a tu ra  i istota rzeczy zawsze przecież 
pozostaje ta  sama z właściwemi jej cechami ostrze- 
gawczemi, k tó re  u trudn ione  zostały przez miejsce 
i w ypadki historyczne. Pozostaje także nadal ja sk ra 
wa sprzeczność ze szczególnie subtelnemi w ym aga
niami wychowania kobiecego, wymaganiami, k tóre  są 
bardziej delikatne i bardziej w ym agające czujności, 
g dy  to wychowanie m a i musi być chrześcijańskie. 
Nikt nie może przytem  myśleć, że to wychowanie wy
klucza albo degraduje  wartość tego, co może udzielić 
ciału, tem u najdoskonalszem u narzędziu  duszy, zrę
czności, doskonałego, wdzięku zdrowia i prawdziwej, 
a dobrej siły, jeżeli un ika  się wszystkiego, co nie 
zgadza się z ostrożnością i przyzwoitością, k tóre  są 
prawdziwą ozdobą i ochroną cnoty, i jeżeli oddala 
się wszelką pobudkę do próżności i przemocy. Jeżeli 
ręce niewiast muszą się podnosić, to chcielibyśmy 
i modlimy się o to, by  podnosiły  się do modlitwy je 
dynie i do dobrego działania.

Bylibyśmy naw et szerzej i wcześniej omówili z To
bą, Księże K ardynale  tę, tak  wielką i tak  ważną sp ra 
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wę, gdybyśm y wcześniej otrzymali wiadomość o tern, 
co się te raz przygotowuje. B rak  czasu każe nam o g ra
niczyć się do tych  kró tk ich  i pośpiesznych rozważań. 
Z całego serca przesyłam y Ci równocześnie b łogosła
wieństwo apostolskie, jako zadatek wszelkiego dobra.

(—) Papież P ius XI.

W dniu  oktawy Opieki św, Józefa, w dzień św. 
A nastazego 1928“.

Rozporządzenia Władz Duchownych 
Miejscowych.

W sprawie tem atów  kazań wedłu postanowień Synodu
Łuckiego.

BISKU P ŁUCKI Do Przew ielebnego
Duchowieństwa

Dnia 30 listopada 1928 r.

Nr. 6457 Diecezji Łuckiej.

ŁUCK.
Przesyłając Przewielebnemu Duchowieństwu 

rozkład kazań na niedziele 1929 roku, zaznaczam, 
że został on ułożony w myśl Stat. 376 Synodu Di
ecezjalnego, przewidującego podzielenie materjaiu 
nauczania katechizmowego na pięć lat, z których 
pierwszy rok winien być poświęcony historji Obja
wienia.

Nie licząc niedziel, na które wypadają wiel
kie uroczyste święta naszej wiary, odliczając rów
nież inne święta, w czasie których Przewielebne 
Duchowieństwo głosi kazania, zastosowane do uro
czystości, biorąc przytem pod uwagę, że kilka 
niedziel w roku duchowieństwo musi poświęcić 
na pomoc kapłanom w odpustach sąsiednich pa- 
rafij, pozostaje tylko 40 mniej więcej niedziel na 
rozwinięcie cyklu kazań, przewidzianych przez Sy
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nod Diecezjalny. Tyleż kazań przewiduje załączony 
rozkład tematów, z których część przeznaczono 
na Stary Testament,  większą ilość nauk na historję 
Nowego Testamentu i kilka na historję Kościoła. 
Przy układzie tematów z historji Starego Zakonu 
uwypuklono głównie charakter Starotes tamentowe- 
go Objawienia, jako prowadzącego do przyjścia 
A^esjaszay dlatego w kazaniach uwzględniono szcze
gólniej proroctwa Mesjańskie. Przy układzie t em a
tów z historji Kościoła położono nacisk na życie 
wewnętrzne i rozwój Kościoła Chrystusowego wśród 
narodów, pomijając dawno wygasłe herezje i dłu
gie spory z mocarzami tego świata, co, jakkolwiek 
do znajomości historji należy, w kazaniach jednak, 
nielicznych zresztą, byłoby zbytniem obciążeniem 
uwagi kaznodziei i słuchacza.

Z należytego rozwinięcia tych tematów spo
dziewać się można słusznie, przy łasce Bożej, wiel
kich korzyści duchowych dla wiernych. Jeżeli bo
wiem religja jest żywym łącznikiem człowieka 
z Bogiem, opartym na najgłębszej czci dla Boga, 
miłości Bożej i posłuszeństwie dla praw Bożych, 
to historja religji Objawionej jest wyszczególnie
niem tych wydarzeń, w których Opatrzność Boża 
bądź zapoczątkowuje, bądź realizuje, utrwala i udo
skonala węzeł jedności człowieka z Bogiem.

Przed spisem tematów załączony został wykaz 
źródeł, które w wysokim stopniu ułatwią opraco
wanie kazań.

Miech Matka Najświętsza, Królowa Apostołów, 
Przewielebnemu Duchowieństwu w tej świętej pracy 
pomaga i wstawiennictwem Swojem niech zape
wni jaknajzbawienniejsze tej pracy owoce.

t  (—) Adolf Szelążek
Biskup Łucki

(— ) Jan Szych.
Kanclerz
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Tematy kazań niedzielnych 
według postanowień Synodu Łuckiego na rok pierwszy 

nauczania, 1929.
Ź R Ó D Ł A :  Pismo święte S ta rego  i Nowego T e s ta 

mentu. W o b e c  w ycze rpan ia  P i s m a  św.,  w y d a n e g o  przez 
Ks. Arcyb.  Kozłowskiego  Księgarn ia  św. W oj c i echa  w P o 
zn ani u  w yda je  ca łoś ć  P isma  św., m a j ą c ą  ob ją ć  6 t o m ó w  
w op ra c o w a n iu  na j l epszych  biblistów polskich.

Nowy Testam ent Jezusa Chrystusa. Wydał  ks. Antoni  
Sz lagowski .  1923.

Księga Psalmów Dawidowych. O p r a c o w a ł  i opa t rzy ł  k o 
m e n t a r z e m  ks. J ó z e f  Kruszyński ,  W ar sz aw a,  Szczepkowski .  
1909.

Bóg Człowiek w opisie ewangelistów. Ks. Wład .  Sz c z e 
pański ,  T. J .  Wyd.  w Rzymie.  Papiesk i  Instytut  Biblijny.

P o m o c n i c z e  w ia d o m o ś c i  zna jdują  się we  w s tę p a c h  do 
P i s m a  św., z k tór ych  polec ić  m o ż n a :

Wstęp ogólny do Pisma św. Ks. Sz lagowski  flnt .  Bibl. 
Dz. Chrzęść .  1908, 4 to my .  S. XV i 933.

Wstęp ogólny do Pisma św. Ks. Kruszyński .  1915. S. 471.
C e n n ą  us łu gę  do  pierwszych z tej serji kazań  o d d a ć  

m o ż e  ks iążka :
Od stw orzenia  do potopu. Ks. Musil,  po po lsku  o p r a 

cowa ł  ks. J a n  Korzonkiewicz.  Kraków,  1910. Ks iążka Mu-  
sila p r zeds ta w ia  w świet le  o d kr yć  i b a d a ń  n a u k o w y c h  
z a g a d n i e n i a  o p i s a n e  w Biblji z o k r e s u  od  s tw orzenia  do  
p o t o p u .

P o za te m :  Pro roc tw a  S ta rego  Testam entu  a Chrystjanizm.
Ks. Wi lanowski .  W a r s z a w a ,  1912.

Religijne posłannictwo narodu Żydowskiego. Ks. Fr. Ro-
słan iec.  P ozn ań .  Św. Wojc iech  1925. S. XIII -j- 165.

Historia Biblica. 1 to m .  Z sch p ck e .
Podręcznik metodyczny do nauki biblijnej. Spolszczył  

z n i em .  i o p r a c o w a ł  ks. J a n  Szukalski  —  2 to m y .  Po zn ań ,  
1928 r.

Objawienie jako jednolity system . Ks. Żukowsk i  1912 
Lwów.
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Z wielu żywotów P a n a  J e z u s a  na  s z czegól ną  u w a g ę  
zasługują:

Jezus Chrystus. O. H. Didon  O. P .  w przekładzie  po ls k im 
przez b i s ku pa  K o s s o w s k ie g o  G e b e t h n e r  1891. 2 to m y .  
Drugie  w y d an ie  s k r ó c o n e  w jed lym t o m i e  wyszło w r. 1907 
n a k ł a d e m  Polaka-Kato l ika  w Warszawie .

Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa przez F o u a r d ’a, 
p rzek ład  polski  z 18 wy dan ia  franc. w Di bij. Dz. Chrzęść ,  
w r. 1909.

ly w o t  Pana  naszego Jezusa C hrystusa podług dzieła Stol- 
berga przez J a n a  Ka nt ego  Gregorowicza .  Kraków. 1910. S.290.

Jezus Chrystus B o u g a u d  Ks. Biskup .  1905 S. V i 424.
Żywot Pana naszego Jezusa C hrystusa w rozmyślaniach. 

Ks. M. Mesc hie r  T. J .  Kraków,  1913.
Rozmyślania Ewangelji. Ks. Bisku p  O t t o k e r  P r o h a s z k a  

2 to m y.  Kraków 1926. 0 0 .  Jezuici .  S. 490 -]- 480.
W zbiorze biblioteki Dzieł Chrześc i jańsk ich  wyszły p r a 

ce ks.  F o u a r d ’a w t łu m a c z e n iu  po l sk ie m  ks.  J ó z e f a  B r o m 
skiego ,  a m a j ą c e  związek  z P i s m e m  św., jok i z p o c z ą t k a 
mi ch rześc i jańs twa:  Sw. P io tr  i pierwsze la ta  chrześcijaństwa;- 
Sw. Paweł, św. Jan i koniec wieku apostolskiego.

Do kaza ń  z dz ie jów Kościoła polec ić  m o ż n a :
Dzieje kościoła powszechnego. Ks. Bisku p  Krynicki,  wyd.  Ul. 

1925. Książka ta u w z g lę dni a j  dzieje Kośc io ła  w Polsce.
Kościół w okresach przełomowych historji. Kurth.  t ł o m a -  

czył ks. f\. Sz ym ańs k i .  Warsz awa.  1913. S. 155.

Żywot św. Franciszka  z Assyżu S ta teczny .  Św. W o j 
ciech 1926. S. 714.

J o e r g e n s e n .  Sw. Franciszek z Assyżu. Przekład polski  
w Bibl. Dz. Chrz.

Chrześcijanizm i współczesna cywilizacja. Kilka rozdz ia 
łów z historji  Europy.  Lilly, Wil l iam, S a m u e l .  T łumacz ,  z a ng .  
Szczepko wski  1912. S. 292. Treść:  Kościół  powsta jący ,  
Wiek  Męczenni kó w.  Rewoluc ja  chr ze śc i jańs ka .  Zwrotny  p u n k t  
w Wieka ch  Śred nic h .  Wiek  wiary. Inkwizycja.  S a k r a m .  M a ł 
żeńs twa .

Chrystus w życiu Kościoła. B e n s o n .  P o z n a ń .  Św. W o j 
ciech.  1921.
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1. O Piśmie Świętem.
1.

Pismo święte. Natchnienie. Autentyczność. Sta
ry Testament.  Jego cel. Z czego się składa. Nowy 
testament .  Z czego się składa. Tradycja. Kościół 
Katolicki a czytanie Pisma św. przez świeckich. 
Przy zachowaniu warunków Kościół gorąco życzy, 
aby wierni czytali Pismo św. Jak  należy czytać 
Pismo św.: 1) z właściwym zamiarem, 2) z uwa
gą, 3) z pokorą, 4) z całkowitem zaufaniem, 
5) z komentarzem katolickim.

II. Historja Święta Starego Testamentu.
2.

Stworzenie świata. Wszechmoc Boża. Mądrość 
Boża. Stworzenie człowieka. Człowiek w podobień
stwie swojem do Boga. Duchowość, wolna wola, 
nieśmiertelność. Dary nadprzyrodzone. Wysoka god
ność człowieka. Szczęście niewinnego człowieka.

3.

Upadek człowieka, Skutki grzechu pierworodne
go w pierwszych rodzicach i w nas. Sprawiedli
wość i miłosierdzie Boże względem człowieka. Ko
nieczność wiary w Odkupiciela. Pierwsza obietnica 
Mesjasza.

4.

Rozwój ludzkości bezpośrednio po Adamie. 
Kain i Abel. Potrzeba zewnętrznej czci dla Boga. 
Ofiara. Na czem polega. Dalsze skażenie rodu 
ludzkiego. Potop. (Arka figurą Kościoła). Budowa 
wieży Babel (potrzeba błogosławieństwa Bożego). 
Zniszczenie Sodomy i Gomory. Wiarę w Boga 
i uległość Jego  prawom zachowują patrjarchowie.
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5.

Objawienie Mojżeszowe. Przymierze na górze 
Synai. Prawdy dogmatyczne — podstawą prawa. 
Prawa moralne, dekalog, jego powszechność i nie
zmienność. Prawa obrzędowe i określające życie 
państwowe Żydów. Cel tych praw w stosunku do 
Nowego Testamentu.

6.

Najwybitniejsi królowie żydowscy: Dawid, Salo
mon,  ich czyny, księgi przez nich napisane. Psał
terz Dawidowy, jego znaczenie; proroctwa mesjań
skie w psalmach.

7.

Mesjasz przepowiadany przez proroków. Kto 
to byli prorocy? Wielcy prorocy judzcy: Izajasz 
i Jeremjasz. Wielcy prorocy z czasu niewoli babi- 
lońskrej: Ezechiel i Daniel. Ich proroctwa o Panu 
Jezusie.

8.

Dalsze próby, przeznaczone na wzbudzenie wśród 
Żydów żądzy poznania Mesjasza. Historja Macha- 
beuszów i ich męczeństwo. Żydzi, rozchodząc się 
po świecie, upowszechniają znajomość ksiąg świę
tych. Wytworzenie się wśród nich sekt Faryzeuszów, 
Saduceuszów i innych, które zaciemniają myśl 
Bożą. Stan polityczny i religijny wśród pogan. 
Bałwochwalstwo. Smutny stan moralny pogan— 
rozwody, niewolnictwo, wyrzucanie i zabijanie nie
mowląt, brak miłości. Powszechne oczekiwanie 
Mesjasza u Żydów i pogan oraz pragnienie lepszej 
nauki dla szczęścia człowieka.
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III. Historja Święta Nowego Testamentu.

9.

Wcielenie Siowa Wiecznego. Zwiastowanie na
rodzenia P. Jezusa. Marja Matką Bożą (św. Łukasz: 
1, 25— 38, św. Jan  1— 18). Boże Narodzenie. Po
kłon pasterzy (św. Łukasz 2, 4 —20). Mędrcy ze 
Wschodu (Mat. 2, l —l i ) .  (P. Jezus  Odkupicielem 
świata).

10.
Wiek dziecięcy P. Jezusa. Ofiarowanie w świą

tyni (Łuk. 2, 21—28). Symeon wyraża tęsknotę za 
Zbawicielem. Ucieczka do Egiptu i rzeź młodzian
ków (Mat. 2, 12— 23). P. ezus pomiędzy uczony
mi (Łuk. 2, 41— 50). Ukryte życie P. Jezusa w Na
zarecie (Łuk. 2 ,5 1 —52). Najświętsza Rodzina.

11 .
Początki publicznej działalności Pana Jezusa .  

Posłannictwo Jana  Chrzciciela (Mat. 3, 1 — 17, Ma
rek 1, 1 — 11, Łuk. 3, 1— 22, Jan  1, 19— 52). Cud 
na godach w Kanie. Pierwsza Wielkanoc w czasie 
publicznej działalności P. Jezusa. Wypędzenie prze
kupniów ze świątyni (cześć dla Kościoła).

12.

Rozmowa z Nikodemem (św. Jan  3, 1— 21). 
(Bojaźń ludzka. Szczęście być chrześcijaninem), 
Rozmowa z Samarytanką (św. Jan  4, 4 — 12), 
(Współpraca z laską Bożą, Prawdziwa cześć Boża).

13.

Powołanie pierwszych uczniów (św. Mat. 4,13— 22: 
św. Mar, 1, 14— 20). Cudowny połów ryb (św. 
Łuk. 5, 1 — 10). Błogosławieństwo Boże pójść za
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Chrystusem. Symboliczne znaczenie połowu ryb. 
Pan Jezus uzdrawia syna urzędnika królewskiego. 
Uzdrowienie powietrzem ruszonego (św. Luk. 5, 
17—26; św, Mar. 2, 1— 12; św. Mat. 9, 1— 8). Od
puszczenie grzechów, uzdrowienie — symbolem 
oczyszczenia duszy mocą Zbawiciela.

14.

Druga Wielkanoc w czasie publicznej działal
ności Pana Jezusa. Uzdrowienie chorego przy Sa
dzawce Bethsaidzie (św. Jan  5, 1— 47). Wybór 
dwunastu Apostołów (św. Mar. 3, 7— 15; św. Luk. 
6, 12— 19; św. Mat. 10, 2 —6). Laska powołania. 
Kazanie na górze. Ośm błogosławieństw podstawo- 
wem prawem Królestwa Bożego (św. Mat. 5, 1— 12; 
św. Luk. 6, 20— 49).

15.

Pan Jezus uzdrawia sługę setnika w Kafarnaum 
(św. Luk. 7, 1— 10; św. Mat. 8, 1— 5— 10). Wskrze
szenie młodzieńca z Naim (św. Luk. 7, 1 1 — 17). 
Pokutnica u stóp P. Jezusa na uczcie u Szymona 
(św. Luk. 7, 36 —  50j. Miłosierdzie Pana Jezusa. 
Prawdziwa skrucha.

16.

Przypowieści (św. Luk. 8, 1 — 21; św. Mar. 3,
20—35; 4, 1—34; św. Mat. 12, 22— 37; 46—50; 
13, 1— 52). Dlaczego Pan Jezus nauczał w przy
powieściach? Przypowieść o siewcy (Słowo Boże 
a my). Zło w Królestwie Bożem. Przypowieść 
o skarbie w roli i o kosztownej perle. Przypowieść 
o ziarnie gorczycznem i kwasie chlebowym (we
wnętrzna i zewnętrzna siła Królestwa Chrystuso
wego.
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17.

Burza na morzu (św. Mat. 8, 23—27; św. Łuk.
8, 22— 25; św. Mar. 4, 35 — 41). Łódź obrazem 
Kościoła Bożego na ziemi. P. Jezus naszą pomo
cą. Rozesłanie Apostołów (św. Mat. 9, 35—38; 13, 
54— 58; 10, 5—42; św. Mar. 6, 1— 21; św. Łuk.
9, 1— 6). Śmierć św. Jana  Chrzciciela (św. Mat. 14, 
1 — 19; św. Mar. 6, 14—32; św. Łuk. 9, 7— 10).

18.

Cudowne rozmnożenie chleba (św. Mat. 14, 
13—36; św. Mar. 6, 30— 56; św. Łuk. 9, 10— 17; 
św. Jan  6, 1— 21). Nadprzyrodzone pojmowanie 
życia. Obietnica Najśw. Sakramentu (św. Jan  6, 
22— 71). Naśw. Sakram ent  probieżem wiary i jed
ności z Chrystusem. Konieczność przyjmowania 
Komunji św.

19.

Trzeci rok publicznej działalności Pana Jezusa. 
Pan Jezus potępia zgubną naukę i obłudne życie 
Faryzeuszów (św. Łuk. 11, 37—54; 12, 1— 59; św. 
Mat. 15, 1— 20; św. Mar. 7, 1 — 23). Uzdrowienie 
córki niewiasty chananejskiej (św. Mat. 15, 21—28; 
św. Mar. 7, 24— 30). Wielka wiara i wytrwała m o
dlitwa matki. Powtórne rozmnożenie chleba (św. Mat. 
15, 29—38; św. Mar. 8, 1— 9). „Żal mi rzeszy"—  
miłosierdzie Chrystusowe, działalność Kościoła na 
tem polu.

20.

Wyznanie Piotra (św. Mat. 15, 13— 20; św. Mar. 
8, 27—30; św. Łuk. 9, 18—27). Pan Jezus obiecuje 
Piotrowi najwyższą władzę w Kościele. Ma być
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głową Kościoła. Pan Jezus  przepowiada mękę 
i śmierć swoją. Przemienienie Pańskie, (św. Mat.
17, 1— 23; św. Mar. 9, 2— 32; św. Luk. 9, . 28— 45) 
Szczęśliwość niebieska.

21 .

P. Jezus wskazuje dziecię za wzór do naśla
dowania, uczy pokory, potępia zgorszenie (św. Mat.
18, 1—9) przypowieść o dłużniku (św. Mat. 18,
21— 35). Miłosierdziem i dobrocią podnosi wiaro
łomną niewiastę (św. Jan  8, 1—59). Uzdrowienie 
ślepego od urodzenia (św. Jan  9, 1—41, 10 1—21). 
Miedowiarstwo faryzeuszów. Przypowieść o dobrym 
pasterzu (św. Jan 9, 1— 18).

22 .

Przypowieść o miłosiernym Samarytaninie, 
(św. Luk. 10, 25— 37), Przymioty prawdziwej mi
łości bliźniego. P. Jezus u Marji i Marty w Be- 
tanji (św. Luk. 10, 38—42) Zycie czynne i kon
templacyjne, Pan Jezus uczy modlitwy. Wykład 
„Ojcze nasz“ (św. Luk. 11, 1—14).

23.

Przypowieść o miłosierdziu Bożem (św. Luk. 
15, 1— 32). O zaginionej owcy i drachmie, O sy
nu marnotrawnym. O niewiernym włodarzu—o 
złym bogaczu (św. Luk. 16, 1— 31; 17, 1— 10).

24.

Wskrzeszenie Łazarza (św. Jan  11, 1—54); 
Przerażony Sanhedryn zwołuje Radę (św. Jan  11, 
47—53), Dziesięciu trędowatych. Faryzeusz i celnik 
(św. Mat. 19, 1—2; św. Mar. 10, 1; św. Luk. 17,
11— 37; 18, 1— 14. Bogaty młodzieniec (św. Luk. 
18, 18—30) Trzy rady ewangeliczne. O robotni
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kach w winnicy (św. Mat. 20, 1— 6)— Bóg udziela 
łask wedle swej woli świętej.

25.

Wielki Tydzień, Triumfalny wiazd Pana Jezu
sa do Jerozolimy (św. Jan  n , 5 5 — 57; 12 ,12— 19; 
św. Mar. 1 1 , 1 — 11; św. L u k . 1 9 ,2 9 — 44; św. Mat. 21, 
1—11). Niewierność żydów, przedstawiona w przy
powieści o winnicy (św. Mat. 21, 33—46). Pan J ezu s  
rzuca klątwę na Faryzeuszów (św. Mat. 23, 1—39; 
św. Mar. 12 ,38—40; św. Łuk. 2 0 , 4 5 —47). Ostatnie 
proroctwa P. Jezusa o zburzeniu Jerozolimy i końcu 
świata (św. Mat. 24, 1— 51; 25, 1— 46; 26, 1— 5; św. Mar. 
1 2 , 4 1 — 44; 13, 1—  37; ŚW . Luk. 21, 1— 36; 22, 1— 6).

26.

Wieczerza Pańska. Baranek wielkanocny (św. Mat. 
2 6 , 1 7 — 25; Ś w . Mar. 1 4 , 1 2 — 21; ŚW . Luk. 1 7 , 7 — 18; 
św. Jan 13, 1— 22). Ustanowienie Najśw. Sakra
mentu. Ofiara Mszy św. i Kapłaństwo Now. Te
stamentu (ŚW . Mat. 2 6 , 2 6 — 29; ŚW . Mar. 1 4 , 2 2 — 25; 
św. Luk. 22, 19— 23; św. Jan 13, 2 3 —30). Pan Jezus 
żegna się z uczniami. Podobieństwo o szczepie 
winnym. Mrcykapłańska modlitwa P. Jezusa. Je 
dność Kościoła (św. Jan 14; 15; 16; 17).

27.

Pan Jezus w Ogrójcu (św. Jan  18, 1— 13; św. 
Mat. 26, 36—56; św. Mar. 14, 32 —  52; św. Luk. 
2 2 ,3 9 —53). Pan Jezus  stawiony przed Mnnaszem, 
Kaifaszem i Sanhedrynem (św. Jan  18; św. Mat. 
26, 59—68; św. Mar. 14, 55— 65). Pan Jezus przed 
Piłatem, w pałacu Heroda (św. Jan  18, 28 — 40; 
św. Mat. 27, 2— 11— 25; św. Mar. 15, 1— 14; św. 
Luk. 23, 1 — 25). Zbawiciel skazany na śmierć



Mr 11 M ies ięczn ik  D ie c e z ja ln y  Łucki 473

(św. Mat. 27,26 — 30; sw. Mar. 15, 15; św. J an  19, 
1 — 16). Ukrzyżowanie i śmierć Zbawiciela (św. 
J a n  19, 16 — 30; św. Mat. 27, 31 — 50; św. Mar. 
15, 20—37; św. Luk. 23, 26--46). Złożenie Pana 
Jezusa  do grobu (sw. Mat. 27, 51—66; św. Mar. 
15, 38 — 47; św. Luk. 23, 47 — 56; św. Jan 19, 
31— 42).

28.

Zmartwychwstanie. Pierwsze ukazanie się Pana 
Jezusa (św. Mat. 28, 1 — 15; św. Mar. 16, 1 — li; 
św. Luk. 24, 1— 12; św. Jan 20, 1— 18). P. Jezus w 
wieczerniku (św. Luk. 24, 13 — 43; św. Mar. 15,
12—14; św. Jan 20, 19 — 29). Pan Jezus ukazuje 
się uczniom w Galilei (św. Jan 21, 1—24; św. 
Mat. 28, 16 — 20; św. Mar. 16, 15 — 18). Prymat 
św. Piotra. Wniebowstąpienie (Dzieje Apost. 1, 3—12; 
św. Luk. 24, 44—53; św. Mar. 16, 19—20).

29.

Życie Cnystusa w Kościele—w Eucharystji i sa
kramentach św., w hierarchji, w świętych Kościoła, 
w ludzie chrześcijańskim. Boska powaga i posłan
nictwo Kościoła, jego trwałość i niezniszczalność, 
jego nadprzyrodzoność, jego konieczność i żywot
ność dla wszystkich narodów. Cierpienia Kościoła 
i ostateczny jego triumf.

30.

Zesłanie Ducha św. Postęp Ewangelji pomimo 
zakazów nauczania. Zycie pierwszych wyznawców 
Chrystusa, Ananjasz i Safira. Stałość Apostołów. 
Sw. Szczepan, pierwszy męczennik. Sobór w Jero
zolimie. (Dzieje Apost. rozdziały 2—8, 15).
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31.

Nawrócenie św. Pawła, jego podróże i prace 
apostolskie. Misje wśród pogan, gorliwość i miłość 
dla Pana Jezusa (Dzieje Apost. rozdziały: 9 i od 
13 do 28; Listy św. Pawła).

IV. Charakter Dziejów Kościoła Katolickiego.

32.

Szybki rozwój Kościoła wśród pogan. Stanowisko 
Kościoła w Państwie Rzymskiem. Przyczyny prze
śladowań: a) wśród powszechnego zepsucia, nie
nawiść do religii chrześcijańskiej; b) nauka Chry
stusa o sprawiedliwości i miłości godziła w nie
wolnictwo i krzywdy społeczne; c) kult fałszywych 
bóstw; d) ubóstwianie cezarów i ich wszechwładza 
nad sumieniami poddanych. Dziesięć wielkich prze
śladowań. Katakumby miejscami zebrań i świąty
niami dla pierwszych chrześcijan.

33.

Rozwój Kościoła w tych warunkach i boha
terstwo męczenników—dowodem Boskiego pocho
dzenia Kościoła. Organizacja Kościoła, złożona 
z papieża, biskupów, kapłanów i wiernych wystę
puje w tych czasach, jako ustanowiona przez Chry
stusa Pana. Kościół w pierwszych wiekach wyznaje 
tę sam ą  naukę, co i dzisiaj. Wysoka świętość 
pierwszych chrześcijan.

34.

Triumf Kościoła za czasów Konstantyna Wiel
kiego. Stopniowe przenikanie ducha chrześcijań
skiego do prawodawstwa, urządzeń społecznych, 
państwowych. Wolność Kościoła sprzyja rozwojowi



List pasterski J. E. ks. Adolfa Szelężka, Biskupa 
Łuckiego z okazji dziesiątej rocznicy Zmartwych

wstania Polski.

A D O L F  P I O T R

S Z E L F\ Ż E K
Z BOŻEJ I STOLICY APOSTOLSKIEJ LASKI

B I S K U P  Ł UCK I
Dr. Św. T.

Czcigodnemu Duchowieństwu i Najdroż
szym Wiernym Diecezji Łuckiej

P o z d r o w i e n i e  w Panu!

Hymn triumfu i ekstazy radosnej, pieśń pełni 
życia, okrzyk szczęścia i bezmiar dziękczynienia 
wkłada naród polski w uroczyste słowa Te Deum 
laudamus w dniu dziesiątej rocznicy odzyskania 
niepodległości.

Dzięki Ci, Boże, iżeś przywrócił Ojczyźnie na
szej wolność; iż ją umacniasz i do wielkiej przy
szłości prowadzisz.

Radości hymn śpiewamy całą duszą,— całem 
jestestwem swojem; ogrom uczuć chcielibyśmy 
przelać we wszystko stworzenie, aby z nami niosło 
podziękę do Tronu Bożego; chcielibyśmy z miljona- 
mi serc zespolić wszystkie chóry anielskie, wszyst
kie szeregi świętych,— aby niebo i ziemia wspólnie 
obchodziły to święto miłosierdzia Bożego. O jak
że pragniemy, żeby tę radość widziały wszystkie 
pokolenia przodków naszych! Ci, — co w listopa
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dowych i późniejszych porywach do wolności ży
cie swe nieśli w ofierze dla Polski; co pracą cięż
ką w szary dzień niewoli wykuwali dzisiejszą sam o
dzielność,— a szli do grobu, nie widząc owoców 
swoich wysiłków i choćby tylko przedświtu zmar
twychwstania.

W dniach, które całej przyrodzie zwiastują 
początek zimowego letargu, gdy śmiejące się ku 
słońcu kwiaty schylają swe korony w przedśmiert
nym dreszczu, zajaśniała narodowi polskiemu zorza 
powstania z martwych.

Szczęśliwy naród, który tej radości staje się 
uczestnikiem (ps. 88).

Szczęśliwi jesteśmy, bo mamy dotykalny do
wód obecności Boga wśród nas, Jego  opieki, J e 
go dobrotliwych zamiarów względem narodu pol
skiego. Jeżeli przed stu laty spełniły się groźne 
przepowiednie ks. Piotra Skargi, zgodnie z pra
wem, które podaje księga Ekklezjastyka: „króle
stwo przenosi się od narodu do narodu dla nie
sprawiedliwości i krzywd i potwarzy i dla rozma
itych zdrad" (Eccli. X), to znowu stawia nam dziś 
Stwórca przed oczy inne odwieczne swe prawo: 
„Gdy słuchać Pana Boga będziesz, uczyni cię 
Pan Bóg wyższym nad inne narody na z i e m i . . . “ 
(Deut. XXVI).

Promienną chce Bóg uczynić Polskę w przy
szłości; promienną szczęściem; promienną wszy
stkimi blaskami ideału i trwałości.

Takiej Polski oczekiwały przeszłe wieki. Idea
łem chciały ją mieć, tę Ojczyznę naszą ukocha
ną! Wcieleniem dobra we wszystkich zakresach 
życia,... uszczęśliwiającą; niosącą światło prawdy 
i bezpieczeństwo sprawiedliwości; widzieć w niej 
chciały nie siłę, druzgocącą sąsiadów, lecz moc, 
pociągającą do współżycia i współpracy.

„Obecnością Bożą rozradowani" („Praesentia 
Dei delectati“ u Machab), świadomi jesteśmy, że
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On toruje nam drogę bytu. Jeszcze wprawdzie
zwały chmur zalegają firmament życia, jeszcze 
przewalają się złe, ciemne opary, niosące może 
niespodziane gromy, chcące może zmieść z po
wierzchni ziemi naszą budowę, mierzące może na- 
zdruzgotanie w niwecz tych posad, na których
dom ojczysty spoczywa, aby się spełniły marzenia 
wrogów Polski o tymczasowości tego Państwa ... 
Ale z nami Bóg! On tarczą naszą! On pokojem 
i bezpieczeństwem! Do dziejów Polski niebiosa 
wcielać poczęły uszczęśliwiające słowa Ducha Prze
najświętszego, zawarte w psalmie 88-mym:

„Zmiłowania pańskie opiewać b ę d ę ... na wieki.
„Szczęśliwy naród, który tej radości staje się

uczestnikiem.
„W jasności oblicza Twego, Panie, postępo

wać będą.. .  w sprawiedliwości Twojej będą wy
niesieni.

„Ponieważ chwałą ich mocy Ty jesteś.. .
„Tedy rzekłeś:... ramię moje wzmocni je.
„Nic nie zdoła wróg jego, ani nie zaszkodzą 

mu zasadzki człowieka niegodziwego...
„Z przed oblicza jego wyrzucę jego wrogów, 

a tych, którzy go nienawidzą, zmuszę do ucieczki...
„Na wieki zachowam mu miłosierdzie moje, 

a  zakon mój wiernym mu będzie...".

Na wieki więc śpiewać będziemy zmiłowania 
Pańskie.

Jakże nie chować wdzięczności i miłości wzglę
dem tych, których Bóg wybrał na Swe narzędzia 
do wypełnienia planów Swej Opatrzności względem 
narodu polskiego!

Do nieśmiertelności w pamięci ludzkiej przej
dą postacie wykonawców woli Bożej,—tych współ
twórców Państwa Polskiego. Imiona ich są na 
ustach wszystkich ludzi i w Polsce i na całym 
okręgu ziemi. Imiona ich wiecznie trwać będą przed



obliczem Bożem w ofiarnej modlitwie, którą za 
nich składać będzie polski ogół katolicki.

Mamy więc silną, niezachwianą wiarę w pro
mienną przyszłość Polski.

Ale ta wiara, to nie jest pokój martwoty; nie 
jest  ślepym optymizmem, który już się czuje u ce
lu, gdy ma do niego zaledwie utorowaną drogę. 
J a k  pokój prawdziwy nie spada z niebios niespo
dzianie, lecz jest dziełem wielu wysiłków i ogrom
nej, zgodnej współpracy wszystkich czynników ży
ciowych, tak ostateczny triumf naszej Ojczyzny 
będzie wynikiem wielkiej pracy, wielkiej czujności 
i oddziaływania na wszystkie dane dnia każdego.

Pan Bóg ustawicznie budzi tę czujność; us ta
wicznie posyła ludzi, którym wkłada obowiązek 
rzucania ostrzeżeń we wszelkiej formie, dostępnej 
dla umysłu ludzkiego. Stawia swych posłów, któ
rych wiąże prawo Ducha Świętego: „Przepowiadaj 
słowo, nalegaj w czas, nie w czas: karz, proś, łaj 
z wszelką cierpliwością i nauką“ (11. Tymot. IV. 2).
I w dobie obecnej, we wszystkich zakątkach ziemi 
polskiej, padają z ust kaznodziejów-misjonarzy 
Kościoła Katolickiego palące wskazania, ognie oczy
szczenia, gromy, mogące zdruzgotać w niwecz bo
żyszcza współczesnej namiętności.  Idą w dziedzinę 
umysłowości naszej ostrzegawcze pisma nietylko 
pasterzy, ale także wybrańców elity świeckiej ka
tolickiej.

Obyż tylko tych głosów słuchać chciano! Obyż 
tylko niebezpieczeństwa współczesne chciano wi
dzieć! Obyż tylko mówić chciano, bez względu na 
możność utraty popularności! Z ducha ciemności 
rodem jest zasada, która jako tajemnicę szczęścia 
wskazuje: „Nic nie widzieć, nic nie mówić, nic nie 
słyszeć *)

4

*) „Le secret du bonheur: Ne rien voir; ne rien dire; ne rien 
entendre".



Pasterski obowiązek, według przytoczonych 
wyżej słów Pisma Świętego,—nie może tolerować 
tej zasady. Nigdy pieściwemi słowy nie będziemy 
kołysali dusz do snu bez troski, gdy nastała go
dzina wzmożonej pracy; nigdy kłaść dłoni, zdob
nych w aksamit, na oczy, gdy budzić raczej i pod
nosić trzeba opadające znużeniem powieki, abyśmy 
w całej pełni dojrzeli i ocenili czające się w zaka
markach życia przepaście.

Promienną chce Bóg uczynić Polskę; ale trze
ba, żebyśmy sami tej Polski promiennej chcieli; 
żebyśmy złem użyciem wolności nie przeszkodzili 
tej woli Bożej. Trzeba, żebyśmy stanęli do war
sztatu pracy nie dla swego, lecz dla Ojczyzny do
b r a , — i uczynili wszystko, co tylko jest w mocy 
naszej. Trzeba, żebyśmy zdobyli się na zgodny 
wysiłek dla zwalczania tych trudności, które z wielu 
stron mogą zagrozić Matce naszej —  Ojczyźnie.

Niebezpieczeństwa są liczne. Grożą zarówno 
wiecznemu zbawieniu dusz, jak i bezpieczeństwu 
tej Matki. O tych bowiem tylko niebezpieczeń
stwach mówić mamy obowiązek.

Z jednej strony, od zewnątrz zapowiedziano 
otwarcie zwalczanie w naszym kraju religji; z in
nej strony, również głoszone jest to samo hasło, 
jakkolwiek w osłonie zeświedczenia objawów ży
cia publicznego. Wewnątrz istnieją jeszcze pozo
stałości dawnych wad narodowych, pojawiają się 
nowe i groźniejsze od dawnych, które są nade- 
wszystko grzechami, a jednocześnie stanowią głę
bokie rany w organiźmie narodowym.

Ostatni kongres międzynarodowego komuni
zmu, odbyty w Moskwie, bez żadnej osłony ogłosił 
uchwałę, wprowadzającą „do bojowych postulatów 
programu komunistycznego — walkę z religją. Od
tąd walka z religją jest zadaniem nietylko rosyj
skiego komunizmu, ale wszechświatowego ruchu 
rewolucyjnego. Tym sposobem komintern ogłosił

5



wojnę religji, wojnę systematyczną, niezachwianą 
i bezwzględną. Front antyreligijny ma być rozsze
rzony na skalę międzynarodową, tak samo zupeł
nie, jak cała rewolucyjna walka klasy roboczej".

Po tej samej linji idą wskazania z innej stro
ny, przyjmowane ,u nas bodaj z dobrą wiarą przez 
pewne odłamy społeczeństwa, o usunięciu z- pod 
wpływu religji objawów życia publicznego. Uchwała
0 zniesieniu znanego okólnika w sprawie szkolnej, 
podnoszone ustawicznie w prasie domagania się 
nadania małżeństwu charakteru całkowicie świe
ckiego, ataki na przysięgę, walka ze znakiem Męki 
Pańskiej, —  nie dadzą się inaczej tłomaczyć, j a k  
ty lko uskutecznianiem jakiegoś planu, narzucanego 
nam wbrew religijnemu charakterowi Konstytucji, 
którą naród polski uchwalił.

Wewnętrznych chorób wielu pozbyliśmy się 
całkowicie lub w znacznej mierze. Skarga w swych 
kazaniach sejmowych wytknął narodowi: brak mi
łości Ojczyzny, brak jedności, naruszenie religji 
katolickiej, osłabienie władzy, niesprawiedliwe pra
wa i grzechy jawne.

Sto kilkadziesiąt lat niewoli starły w charak
terze narodowym wiele wad i chorób; wieleśmy 
zapomnieli i wieleśmy się nauczyli. Nie ci cie
mięzcy, którzy rozszarpali nasz organizm państwowy, 
byli nam nauczycielami; ale niedola nas leczyła
1 pouczała; te doświadczenia, które z rąk Stwórcy 
szły na nas koleją bolesnych a zbawiennych lekcji.

Wyzbyliśmy się braku patrjotyzmu. Minęły bez
powrotnie czasy, kiedy synowie tej ziemi mówili: 
„Co mnie po Rzeczypospolitej, kiedy ja m am  się 
źle, a tego nie mam, czego pragnę". Nieustannie 
proklamowana, wszędzie i we wszystkich okolicz
nościach miłość Ojczyzny — nietylko przeniknęła 
umysły synów tej ziemi, ale i serca. Idzie nam 
obecnie o doskonałość tej cnoty i jej wysoki po
ziom. Dużo w tym zakresie wyjaśniły doświadczę-
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nia nietylko nasze, lecz i narodów ościennych. 
Wyzbyliśmy się bezgranicznej prywaty, która naj
pierw pozbawiła potężną niegdyś Rzeczpospolitą 
jej mocarstwowego charakteru a wreszcie skreśliła 
Polskę z widowni dziejów. Lecz znowu zrozumiano, 
że nie może być brany wyłącznie ani Skargowski 
postulat, „Gdzie dobro publiczne,— tam dobro pry
watne"*) ani przeciwna zasada, — „Gdzie dobro 
prywatne,— tam dobro publiczne".**) Lecz iść trze
ba drogą pośrednią, jak tego wymaga wzgląd na 
pomyślny rozwój gospodarstwa narodowego; przy- 
czem dobro całości musi być stawiane wyżej nad 
zachowanie dobra części.

Zanikł —  egoizm klasy jednej społecznej, sta
nu szlacheckiego. Dążymy wytrwale do złagodze
nia egoizmu partyjnego, który równie może być 
szkodliwy, jak stanowy.

Zanikł ucisk i poniewierka klasy pracującej. 
Zrównanie praw, szereg ustaw ubezpieczeniowych 
i ustawiczny postęp na drodze podniesienia dobro
bytu i oświaty, zaspokojenia wszystkich potrzeb 
kulturalnych braci naszej roboczej — urzeczywistniły 
w całej pełni ten ideał, którego spełnienie wywal
czał szereg kaznodziejów polskich od XVI wieku,— 
który w naszych czasach wskazywał Leon XIII Pa
pież w encyklikach: Rerum novarum i Graves de 
communi; — po nim zaś Pius X, dając potężny 
impuls do gruntownych reform społecznych.

Nie wszystkie jednak uleczone są rany...
Niema najpierw jedności. A to poważne nie

bezpieczeństwo.
Gromił ojców naszych w kazaniach sejmowych 

ks. Skarga, rokując ostateczną ruinę Rzeczypospo
litej dla niezgody, panującej w narodzie. Boć prze
cież podziały w ludziach,— to już podziały Ojczy
zny, która nie sam em  terytorjum stoi, lecz zespo

*) „Ex publicis — privata co n slan t‘‘.
**) „ Ex privatis — publica constant".



8

łem narodu. Groził więc; do ostrzeżeń Bożych 
odwoływał się, wskazując na proroctwa Ozeasza: 
„Rozdzieliło się serce ich; teraz poginą“ (Os. X); 
wskazywał na słowa Chrystusa Pana o nietrwałości 
królestwa, które jest samo w sobie podzielone; 
uderzał w przyczynę główną sporów, z całą jasno
ścią podaną przez ow. Jakóba  Apostoła: „Jeśli 
zazdrość gorzką macie i spory byłyby w sercach 
waszych, nie chciejcie się chlubić i kłamcami być 
przeciwko prawdzie. Albowiem nie jest to mądrość, 
z góry zstępująca, ale ziemska, cielesna, djabelska. 
Bo gdzie zazdrość i spór, tam niestateczncść 
i wszelka zła sprawa“ (Jak. III. 14-16). Ze łzami 
żalu przez sto lat niewoli czytaliśmy te ostrzeże
nia, które żywo stoją w pamięci wszystkich, i ten 
straszny wyrok, który tak bardzo odwrócić pragnął 
natchniony kaznodzieja: ,,1 ta niezgoda przywiedzie 
na was niewolę". Mówił to, aby ten wyrok od
wrócić!

Niestety, nawoływanie ks. Skargi nie sprowa
dziło naprawy złego. Historja nie poszła za gło
sem Skargi— i widzieliśmy żelazną konsekwencję 
dziejów.

Obecnie, gdy znowu to zło tkwi w organizmie 
społecznym, nie przestaniemy nawoływać do jed
ności, do zgody, do ofiary z siebie, do składania 
na ołtarzu Ojczyzny nietylko swej współpracy z in
nymi, swego zdrowia, mienia, ale nawet swych 
krzywd, które znieśmy w imię Boże, swych zapa
trywań, których odstąpić mamy, jeżeli to nie prze
ciw] się wyraźnym wskazaniom sumienia, urobio
nego na prawie Bożem, a koniecznem jest dla 
zachowania jedności. Słuchajmy głosu Chrystuso
wego: „Zaprawdę, powiadam wam, iż gdyby się 
z was dwóch zgodziło na ziemi o wszelką rzecz, 
o którąby prosili, stanie się im od Ojca mojego, 
który jest w niebiesiech. Albowiem, gdzie są dwaj 
albo trzej zgromadzeni w imię moje, tam em  jest



w pośrodku ich“ (Mat. XVIII. 19— 20). Wysłuchaj
my błagalnych słów Św. Pawła w jego liście do 
Efezów:

„Proszę was tedy ja, więzień w Panu, abyście 
chodzili godnie w powołaniu, którem powołani 
jesteście; z wszelką pokorą i cichością, z cierpli- 
wością znosząc jeden drugiego w miłości, starając 
się, abyście zachowali jedność ducha w związce 
pokoju. Jedno ciało i jeden duch, jako jesteście 
wezwani w jednej nadziei wezwania waszego. J e 
den Pan, jedna wiara, jeden chrzest. Jeden Bóg 
i Ojciec wszystkich, który jest nad wszystkimi i po 
wszystkiem i we wszystkich nas“ (Efez. IV. 1— 6)

Uderzyć należy w przyczynę podziałów. Ich 
powód wskazał z całą jasnością, w dniach ostat
nich, jeden, z bardzo znanych działaczów, stojący 
w szeregach postępowych. „W obecnej chwili cięż
kich powojennych przesileń gospodarczych nie od 
rzeczy będzie pamiętać, że instynkt interesu zarów no  
osobistego ja k  k a so w e g o  został bardzo znacznie wzmo
cniony, co zgody przy różnicy zdań nie ułatwia"*)

Jeżeli interes doczesny jest powodem niezgo
dy, dążyć więc należy do godzenia interesów, 
stosując zasady sprawiedliwości chrześcijańskiej, 
najpełniej wyjaśnione w encyklikach społecznych 
Leona XIII i w pierwszej encyklice Piusa XI Pa
pieża o pokoju.

Nigdy wprawdzie w zupełności nie dadzą się 
pogodzić interesy doczesne. Ludzi dzieli interes 
z natury swojej. Poza godzeniem przeto interesów 
doczesnych, szukać trzeba tego, co ludzi łączy. 
Mocy jednoczącej szukać należy; tego, co ludzi 
stawia ponad interesy doczesne lub klasowe.

Taką mocą jest tylko bezwzględna prawda, 
wskazująca naturę życia doczesnego i ostatecznych 
przeznaczeń człowieka.

*) St. Th. (Cfr. św iat. N 43. 27|X. 1928 r.).
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Tu już samorzutnie wysuwa się na widownię 
kwestja religijna.

Nieszczęściem jest różnowierstwo. Stwierdza tę 
prawdę doświadczenie wszystkich wieków. „Uczeni 
wykazali,— powiada pewien poważny badacz dzie
jów Polski*),—jak bardzo różność wyznań w XVI 
i XVII w. zatruwała dusze, jak podkopywała i ni
szczyła miłość człowieka, do jak strasznych kon
fliktów prowadziła, jak często nietylko kazała 
gwałcić prawa gościnności i brać się do korda, 
ale nawet rozrywać węzły rodzinne, kopiąc prze
paść nieprzebytą pomiędzy rodzicami a dziećmi, 
braćmi a siostrami, mężem a żoną“.

A nie należy sądzić, że ówczesne czynniki pub
liczne przyczyniały się do tego rozdźwięku. Stały 
one na stanowisku słusznem i zgodnem i  duchem 
nauki Chrystusowej. Wyraz temu stanowisku dał 
ks. Skarga, —  on, który jednak swemi pismami 
i kazaniami powstrzymał w Polsce wylew prote
stantyzmu. „Wykorzeniać różnowierstwo,— mówi,— 
ale nie przemocą, nie żelazem, lecz życiem cnot- 
liwem, nauką, rozprawami, łagodnem obcowaniem, 
namową".  **)

Jak  dalece nawet uznawano zasadę tolerancji 
religijnej, stwierdza ceniony w owym czasie dusz
pasterz: ***) „Insza rzecz, złe— złem mając, swym 
sposobem ono tolerować, gdy inaczej być nie m o
że, a insza przeciw srogiemu zakazowi Boskiemu, 
złe, dobrem nazwawszy, one przypuścić i jeszcze 
uprzywilejować11.

Nieszczęściem jest różnowierstwo. Ono już tak 
dalece przez szeregi wieków wrosło w życie naro
dów, że tylko powolną i długotrwałą pracą da się 
usunąć. A dążyć do tego trzeba.

*) Bruckner. Cfr. Z. Chrzanowski:, Kaz. Sejmowe Skargi“ Str. 53.
**) Kaz. Sejm ow e, str. 5.
***) Ks. Powodowski ibid. str. 65.
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Jeden jest Bóg i jedna wiara (Ef. IV), jedna 
tylko droga prawdy, jeden Kościół prawdziwy.

Jeżeli niema uznania tej prawdy,— wielkie to 
nieszczęście, ale większe— nierównie—obojętność 
na sprawy wiary: indyferentyzm religijny. On jest 
źródłem utrwalania się różnowierstwa. Rozdziały 
wiary istnieją, bo ludzie raczej nie dbają o pozna
nie prawdy religijnej, aniżeli są w swych przeko
naniach uparci i zatwardziali.

Budzić z uśpienia, rozpraszać ten indyferen
tyzm,— to zadanie równie wielkie, jak leczenie naj
cięższej niemocy.

Z dawnych niemocy jedna rozwinęła się nie
zmiernie. Tai się ona głęboko w życiu narodu. 
Nie widzi się jej i nic się o niej nie mówi. J e d 
nak obecność jej—niewątpliwa, a zagraża bytowi 
narodu polskiego.

Ponad wszystkie postulaty współczesne— naj
wyższy jest ten: Naród polski istnieć powinien. 
Stawianie tego postulatu nie jest  bezcelowem. 
Grożące bytowi narodu polskiego niebezpieczeń
s tw o — nie jest wytworem imaginacji. Może dane 
zagadnienie sięga odległej przyszłości. Jeżeli wszak
że budujemy przyszłość na długie wieki, musimy 
usunąć to,-co na daleką metę grozi ruiną.

P rzesz ło ść  przekazała nam ten pierwszy skarb: 
istnienie narodu. Ten skarb współczesność  winna 
przekazać czasom p rzysz łym  bez żadnej ujmy. Iść 
mają nadal w życie nowe pokolenia bez żadnych 
uszczupleń, raczej wzmożone i liczebnie i tężyzną 
życia. Pokolenia narodu polskiego, złożone z ludzi 
o silnych urobionych charakterach, zdobnych we 
wszystkie cnoty obywatelskie, mają iść nieprzer- 
wanem pasmem przez dalsze koleje ludzkości.

Takich ludzi, takich obywateli wychować zdol
na tylko dobra, cnotliwa rodzina.

Rodzinę, zdolną do wypełnienia swych zadań^



12

stwarza małżeństwo, oparte o zasadę boską nie
rozerwalności i świętości.

Zgubę narodowi niesie, kto narusza nierozer
walność węzła małżeńskiego.

Wrogami są Polski, którzy niszczą plan Boży 
w ustroju małżeństw. Miech nie sądzą, że przy
czyniają się do dobra Ojczyzny twórcy praw, m a 
jących zastąpić ślubem cywilnym i rozwodem za
sady Chrystusowe o małżeństwie. Bez małżeństwa 
świętego w swem założeniu i trwaniu, w trwaniu 
dozgonnem, nie da się pojąć rodzina, któraby 
mogła dobrze wychować dobrych synów Ojczyzny..

Zbrodnią zaś jest, w pełnem tego słowa zna
czeniu, — ograniczanie potomstwa. Zapewne, ka
ralna moc Państwa nie zdoła objąć i zniweczyć 
wszystkich uchybień ludzkich, wywołanych cofaniem 
się przed ciężarem obowiązków rodzicielskich. Nie- 
pojemność ta sankcji karnych sprowadza nowy 
stopień złego: oto bez rumieńca na twarzach ludz
kich te rzeczy stały się przedmiotem publicznej 
reklamy, komercjalnych załatwień i zajęć fachowych.

Wiele się mówi, pisze, a cokolwiek — czyni 
w zakresie opieki nad dziećmi, przychodzącemi na 
świat. Dzieciom, już zrodzonym, dużo się poświę
ca uwagi, ale na sprawę neo-maltuzjanizmu,—rzu
cona jest ciężka zasłona milczenia, dyskrecji i bez
względnej tolerancji.

Następstwa tej tolerancji muszą przyjść w przy
szłości.

Rola stróża moralności chrześcijańskiej, Ko
ścioła Katolickiego, przyczyni się niewątpliwie dó 
leczenia tej plagi.

W Imię Boże wszakże przyłożyć mają rękę 
do jej leczenia wszyscy, którzy poza władzami 
kościelnemi są powołani do czuwania nad zdro
wiem moralnem ogółu. Powołani nie tylko z urzędu, 
ale ze zrozumienia rzeczy, z tytułu kierowania 
opinją publiczną, z tytułu udziału w publikacjach,



wpływu na prasę, zetknięcia się z ludźmi, którzy 
dla ratowania zdrowia ujawniają swe troski. Nie 
będzie to przesadą, gdy powiemy, że w danym 
zakresie winna być zorganizowana krucjata prze
ciwko wrogowi, który już innym narodom zachodu 
poważnie zagroził, a w nasz naród zapuszcza swe 
trujące żądła.

Prawo Chrystusowe o małżeństwie łamane jest 
i w innych zakresach, w dziedzinie szczególnie jego 
trwałości. Zamilczeć o tem niewolno.

Do was, diecezjanie nasi najdrożsi, zwracamy 
się z gorącem wezwaniem, abyście przyczynili się 
do naprawy zachwianych obyczajów. Spełnijcie 
swój obowiązek! Bogu okażcie posłuszeństwo! 
Ojczyźnie złóżcie ofiarę, jakiej domaga się su
mienie!

Przykładem dobrym niech mówią szczyty spo
łeczne; czoło katolickiego narodu niech będzie 
tam ą dla tej fali rozrywania małżeństw, przy uży
ciu choćby zmiany religji,—-co pędem wielkim roz
lewa się po kraju, zrywając wszystkie tamy prawa 
Bożego.

Obok tego nieznaną dotychczas falą rozlewa 
się wszędzie,— w domach prywatnych i na ulicach, 
na wystawach sklepowych i w teatrach, na zaba
wach towarzyskich, w strojach, w rozmowach tchnie
nie rozwiązłości obyczajów. Witryny wielu księgar
ni, szyby wszystkich kjosków, — cóż mają? Czem 
karmią ludzi przedstawienia kinematograficzne? 
Sam e ich ogłoszenia urągają postanowieniom ko
deksu karnego! Tłumy ludzi wszystkich stanów 
i wieku płyną tymi kanałami zgorszenia publicz
nego...

Wszystko, co tchnie erotyzmem w piśmien
nictwie zagranicznem, znajduje tłomaczów na nasz 
język ojczysty, bo to poczytne i momentalnie jest 
rozchwytywane. Prześcignąć obcych w tem powo
dzeniu usiłują najlepsze pióra naszych pisarzów.

13
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Taką atmosferą oddychające serca dalekie 
są od tej mocy ducha, która cechować ma naród 
silny i rokujący wielki swój rozrost oraz posiada
jący dane do kroczenia na czele narodów o wy
sokiej kulturze.

Precz z tym zbiorowiskiem śmieci, co nam 
dom ojczysty zanieczyszcza! Obudź się do obrony 
czystości ogniska rodzinnego, niewinności dusz, 
nieskalaności obyczajów każdy, kto imię katolika 
nosi nie bezmyślnie, każdy kto prawą w sobie 
chce reprezentować postać polaka.

Promienną chce mieć Pan Bóg Polskę, spo
witą w blaski słońca, przeczystą, bez skazy. Nie 
zniesie więc w Niej nic, co w Jego obliczu ostać 
się nie może: żadnego brudu, żadnego cienia grze
chu, żadnej niesprawiedliwości. Ogniem nowych 
utrapień wypalać może będzie te niegojące się 
rany, jeżeli im skutecznego lekarstwa nie damy 
szczerą pokutą.

Promienną i Najjaśniejszą wśród wszystkich 
krajów chcemy widzieć tę Rzeczpospolitą. Czyń
my ją taką—przez godne tego celu własne pstępo- 
wanie. Budujmy jej wzniosłość i moc we własnem 
sumieniu.

Bez dobrych sumień swych obywateli nie 
obejdzie się żadne państwo. Ono ich jednak samo 
urobić nie zdoła. Urabiać swe sumienia mają oby
watele kraju pod wpływem łaski Bożej, przy uży
ciu tych środków, które Bóg wskazał.

Wiernymi bądźmy Bogu. Moc i trwałość Oj
czyzny naszej stoi w prostym stosunku do wier
ności naszej względem Boga.

Wiernymi bądźmy i miłujmy Boga, którego 
miłosierdzie nieustannie nam towarzyszy. Niech 
przed Tron Boży płynie modlitwa czci, dziękczy
nienia, prośby i uznania w Nim Pana naszego. 
„Błogosławiony lud, którego Panem Bóg jego". 
(Ps. 143).
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„Blizkim jest Bóg tym, którzy Go wzywają. 
Wolę bojących się Go spełniać będzie, a modlit
wy ich wysłucha i zbawi ich“ (Ps. 144).

Do Ciebie, Matko Najświętsza, zwracamy się 
z gorącą modlitwą o wstawiennictwo za nami:

„Pomnij, o Panno Święta, co jasnej bronisz 
Częstochowy i w Ostrej świecisz Bramie, że ni
gdy nie słyszano, aby, gdy się Polska w potrzebie 
pod Twoją opiekę uciekała, Twego wspomożenia 
błagała, od Ciebie opuszczoną była.

Taką ufnością ożywiony, o cudowna Panno 
Częstochowska, naród polski do stóp Twoich przy
pada i błagalne wznosi ku Tobie wołanie: Królo
wo Korony Polskiej! Królestwa swego strzeż!

Od Wschodu do Zachodu na straży granic 
Polski, o Pani Nasza, stań! Płaszczem Swym, ja
ko puklerzem, od wrogów chroń! Wojnom, głodom 
i zarazom, niezgodzie i klęskom wszelkim przy
stępu do Polski broń, a duszę Narodu Twego do 
Syna Swego skłoń.

O Matko Chrystusowa, Matko Laski Bożej, 
nie gardź tem Polski wołaniem, lecz usłysz je 
łaskawie i racz wysłuchać, o łaskawa, o litościwa 
Pani nasza i Królowo11.

Dan w Lucku, dnia 11 listopada, 1928 roku.

t ( ) A d o lf  Szelążek
Biskup Łucki

Drukarnia Kurji B isku p ie j w  Lucku.
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W sprawie używania pieczęci do stem plowania kopert 
korespondencji urzędowej.

KURJA BISKUPIA 
Ł UCKA

Sekcja A dm inistracyjna
Dnia 5 września 1928 r. ^ O

Na 4481 Przew ielebnych i W ielebnych Księży
ŁUCK. Proboszczów i Rektorów Kościołów.

U powszechniony jest zwyczaj używania pieczęci 
kościelnych do stem plowania kopert  w koresponden 
cji z władzami. Po największej części jednak  na tych 
pieczęciach widnieje krzyż albo obrazy  P an a  Jezusa, 
Matki Najświętszej lub Świętych Pańskich, Patronów  
danych kościołów. Jes t  rzeczą oczywistą, że koperty-— 
po wyjęciu z nich właściwych papierów, w yrzucane 
są do śm ietniska i wogóle u legają zupełnej poniew ier
ce. Na tę poniewierkę skazane są również obrazy  
święte na  pieczęciach. Przeciw isię  temu poczucie czci 
dla świętych przedmiotów.

Zwracając uwagę na  powyższą okoliczność, K urja  
u p rasza  o nieużywanie w ten sposób pieczęci kościel
nych, k tó re  w inny służyć wyłącznie do ważnych kore
spondencji i dokumentów. Najodpowiedniejszą jest 
rzeczą stem plowanie kopert  pieczęcią, p rzeznaczoną 
specjalnie do tego celu, z wyłącznem wskazaniem na 
zwy parafji, względnie kościoła filjalnego.

( —) Ks. Pra ł. J. Muraszko
w z. Szefa Sekcji

(— ) Ks. J. Szych.
Kanclerz

W sprawie DiecezjalnegoTowarzystwa Dobroczynności.
KURJA BISKUPIA 

Ł UCKA
Sekcja Nauki i Sztuki .

Dnia 28 lipca 1928 r.
Nr. 3928 Przew ielebnych Księży Proboszczów 
ŁUCK. Diecezji Łuckiej.

S ta tu t 72 Synodu Łuckiego przypom ina nam jeden 
z pierwszych obowiązków każdego kap łana  katolickie-
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jego nauki. Ojcowie Kościoła i ich zasługi dla wia
ry katolickiej. W krótkości podnieść wielką naukę, 
świętość Ojców, ich miłość do Kościoła i wskazać, 
dlaczego na ich naukę powołujemy się w rzeczach 
wiary i moralności.

35.

Przyjęcie wiary katolickiej przez narody euro
pejskie. Francja, flnglja, Niemcy, Polska i t. dr 
pokrótce podać historję nawróceń tych narodów.

36.

Kościół rozwija działalność swoją wśród naro- 
dów między innymi przez zakony: Benedyktynów,- 
Cystersów, Franciszkanów, Dominikanów. W krót
kości podać życie świętych założycieli, wskazać 
na zasługi tych zgromadzeń dla świętości Kościoła,, 
nauki, kultury, dla życia społecznego.

37.

Kościół według myśli i najświętszych pragnień 
Zbawicela winien być jeden. Kto i dla jakich przy
czyn oddzielił Wschód od Kościoła Chrystusowego. 
Usiłowania Kościoła do pojednania odłączonych. 
Unja florencka. Synod Brzeski. Zasługi Polski w tej 
sprawie. Wysiłki papieży o pozyskanie schyzmy do 
jedności z Kościołem. Ostatnia encyklika Ojca św. 
Współdziałanie nasze przez apostolstwo, miłość 
i modlitwę z Namiestnikiem Chrystusowym w dziele 
połączenia Kościoła Wschodniego z Kościołem Chry
stusowym.

38.

Początek i rozszerzenie się protestantyzmu. 
Krótka charakterystyka jego założycieli. Fałszywie 
tłumaczą Pismo św., chociaż na nie się powołują. 
Kościół tylko jest nieomylnym tłumaczem Pisma
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świętego. Protestantyzm nie pochodzi od Chrystusa 
Pana, nie jest apostolskim, nie jest świętym. Ro
złamy i walki wśród protestantów; upadek wiary 
u nich; w wysokim stopniu protestanci przyczynili 
się do niewiary, absolutyzmu i rewolucji, i u nas 
chcą rozszerzać swoje sekty na zgubę naszą.

39.

Kościół Chrystusowy prowadzi misje wśród po
gan. Rozkwit misyj w Chinach, Indjach, Japonji, 
w Rfryce i Ameryce. Wszyscy katolicy w świętej 
pracy misyjnej winni brać udział i wspomagać ją 
ofiarami, modlitwą. Stowarzyszenia i organizacje 
dla rozkrzewiania _ wiary. Szczególniej katolicy win
ni popierać pracę misyjną Kościoła w granicach 
naszej diecezji, prowadzoną dla pozyskania do 
jedności z Kościołem chrześcijan znajdujących się 
poza Kościołem.

40.

Cierpienia Kościoła w ostatnich czasach. Prze
śladowania we Francji, Meksyku i Rosji. Kościół 
jest ostoją największą naszego życia, naszych praw, 
naszego zbawienia. Wszyscy katolicy winni stanąć 
w zwartych organizacjach dla obrony katolickiej 
szkoły, świętości i nierozerwalności małżeństwa 
i w obronie innych praw Kościoła.
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go, mianowicie, obowiązek troszczenia się o ubogich. 
W tym celu zaleca tworzenie po parafjach  Towarzystw 
Dobroczynności, mających na celu pieczę o tych b r a 
ciach naszych w Chrystusie, odwiedzanie ich, zaspa
kajanie ich potrzeb duchowych i cielesnych.

Dążąc do urzeczywistnienia zaw artych w pomie- 
nionym Statucie wskazówek, Jego Ekscelencja  Ksiądz 
Biskup O rdynarjusz  nakazał Kurji zająć się coryehlei 
organizacją Diecezjalnego Rzymsko-Katolickiego To
warzystwa Dobroczynności z Zarządem Głównym w Ł u 
cku, Okręgowymi w D ekanatach i Kołami w poszcze
gólnych parafjach. S tatu t pomienionego Towarzystwa, 
zare jestrow any przez W ołyński Urząd Wojewódzki, 
K ur ja  Biskupia przesyła  p rzy  niniejszem Księdzu P ro 
boszczowi.

P u n k t VII S tatu tu  podaje sposób zakładania To
warzystwa Dobroczynności w parafjach. Stosownie do 
tego punktu , zechcą, Przewielebni Księża Proboszczo
wie zawiązać tymczasowe Zarządy Kół z osób przez 
siebie zaproszonych, te Zarządy mają zwołać zebrania 
organizacyjne, na k tó rych  wybiorą członków do s ta 
łego Zarządu Koła i delegatów do Zarządów O kręgo
wych. Na przeprow adzenie  tej p racy  Kur ja wyznacza 
term in do 1 stycznia 1929 r. Następnie, w ciągu mie
siąca lutego tegoż r., Przewielebni Księża Dziekani 
zwołają walne zgromadzenie Delegatów, obranych  
przez Koła dla wyboru Zarządu Okręgowego i Dele- 
legatów do Zarządu  Głównego. Po dokonaniu  powyż
szego, Jego Ekscelencja  Ordynarjusz wyznaczy termin 
wyborów do Zarządu Głównego.

W kładając nadzór nad  wykonaniem omówionych 
wskazówek na Księży Dziekanów, K urja  B iskupia za
chęca Przew ielebne Duchowieństwo do gorliwego za
jęcia się tą  spraw ą w myśl zalecenia Chrystusowego, 
że cokolwiek uczynimy jednem u z Jego  braci naj- 
m nv  'zych, Jem u Samemu uczynimy.

(— ) Ks. Jan Szych (— ) Ks. Kan■ A. Pierzchała
Kanclerz w z. Szefa Sekcji
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Rozporządzenie prawno-państwowe
Wyjątek z rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej.

z dnia 7 m a r c a  1928 r. 
w sp ra wie  organizacj i  więz iennictwa.

(Dziennik Ustaw R . P . Ns 29, poz. 272).
F\ń. 4. Więz ien ia  s to s o w n ie  do  p o j e m n o ś c i  dzielą się 

n a  trzy klasy.
O  ile rozp orządz eni e  Ministra Sprawied l iw ośc i  inaczej  

nie s tanow i ,  na leżą :
a) do więz ień 1 klasy:  więzienia o p o j e m n o ś c i  p o n a d  

450  osób;
b) do  więz ień  II klasy:  więzienia o p o j e m n o ś c i  od

150 do 450 osó b .
c) do więzień  111 klasy: więz ienia o p o je m n o ś c i  d o

150 o s ó b  i więzienia przy s ą d a c h  grodzkich.

V. O p i e k a  d u c h o w n a ,  o ś w i a t a  s z k o l n a  
i p o z a s z k o l n a .

Art.  24. W ię źn io m  na leży umożl iwić  czerpa ni e  n a u k  
m o ra ln y c h  i p o c ie ch y  religijnej ich wyznania.

Art .  25. W więz ien iach  I i II k lasy dla więźniów wy 
zna n ia  r z y m sk o-ka to l ic k ie go  p o w in ny  być, w więzieniach
zaś  III klasy,  m o g ą  być  w m ia rę  p o t r ze by  i możn ośc i ,
z o r g a n i z o w a n e  n a b o ż e ń s t w a  i inne  prak tyki  religijne w s t a 
łych o d s t ę p a c h  czasu.

Art .  26. W więz ien iach  I i II klasy,  m ies zczących  co 
na jm n ie j  100 więźniów ka rny ch  j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  
w y zna n ia  nie  rzymsko -ka to l ick iego ,  m o g ą  być  o rg an iz o w a
n e  n a b o ż e ń s t w a  i inn e  prak tyki  rel igi jne w s ta łych o d s t ę 
p a c h  cza su  w p o m i e s z c z e n i a c h  d o  t e g o  przezna cz onych ,  
o ile w arunk i  m ie js cow e  nie  s ta ją  t e m u  na  przeszkodzie .

Art .  27. Opiek i  du c h o w e j  udzielają w ię źni om  u p o w a ż 
nieni  do  t e g o  przez  Minist ra  Sprawiedl iwośc i  lub w n a g 
łych w y p a d k a c h  przez nacze ln ika  więz ienia d u c h o w n i  tych  
wyznań  rel igi jnych do k tór ych  więźniowie  na leżą .

Art .  28. Na  n a b o ż e ń s t w a c h  ob ecni  m o g ą  być  więź
niowie,  którzy  t e g o  z apr agn ą ,  nie wyłącza jąc u k a r a n y c h
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dyscyplinarnie,  o ile pom ie sz c z e n ie  i względy b e z p i e c z e ń 
s twa  na to pozwalają.

Więźniowie śledczy m o g ą  uczęszczać  na  nabo żeńs tw a ,
0 ile władza,  d o  której  dyspozyc j i  więz ień po zos ta je ,  nie 
poczyni ła  w ty m  względzie sp ec ja ln ych  zas t rzeżeń .

Art.  29. Zezwolenia  na  zawarc ie  ś lubu  udziela więź
n i o m  k a r n y m  Minis te r  Sprawiedl iwośc i ,  w ięźniom ś l e d 
czym —  władze,  do k tórych dyspozyc ji  więźniowie pr zeb y 
wają w więzieniu.

Art.  30. W więz ieniach  1 i II klasy,  zwłaszcza  zaś  
w więzieniach,  w k tórych  i stnieją oddzia ły  dla nieletnich,  
powinny być  u tw or zone  szkoły dla więźniów.  O o twarciu 
w więzieniu szkoły lub jej zwinięciu d ecy d u je  Minis ter  
Sprawiedliwośc i .

Art .  31. O b o w i ą z k o w e m u  nau czan iu  po dl e g a ją  więź
niowie:

1) nieletni ,
2) dorośl i ,  skazani  na  ka rę  p ozbaw ie ni a  wolnośc i  p o 

na d  6 mies ięcy,  którzy nie przekroczyli  w ieku  lat  40 i nie 
p o s i a d a ją  św iad ec tw a z u k oń czeni a  4 k la s  szkoły p o w 
szechne j .

Pozostal i  więźniowie  m o g ą  uc zęsz cza ć  do  szkoły:  
skazani  za zezwolen iem  nacze ln ika  więz ienia,  ś ledczy ■— 
za z g odą  władzy,  do  k tórej  dyspozyc ji  s ą  o sa d z e n i  w wię
zieniu.

Art .  32. W szkołach  więz iennych  p o w inny być  w yk ła 
da ne ,  n a u k a  religji, czy ta n i a  pi san ia ,  rachunki ,  g e o m e t r ja ,  
hi storja i geog ra f ja  Polski,  n a u k a  o Pols ce  współc zesne j
1 n a u k a  przyrody:  a w m ia rę  m o ż n o ś c i  n a u k a  rzemiosł ,  
według  p ro g r a m u ,  u s t a l o n e g o  przez  Minist ra  W y z n a ń  R e 
ligijnych i Oś wi ecen ia  Publ icznego.  P o z a te m  m o g ą  być 
w y k ła d a n e  inn e  przedmioty ,  w c h o d z ą c e  w za k re s  p r o g r a 
m u  szkół  p o w s z e c h n y c h  i rzemieś lniczych,  li tylko za ze
z w o le n ie m  Minis tra Sprawiedl iwośc i.  W y k ła d y  od b y w a ją  
się w języku pols k im.  W szkole  więz ięnne j  na leży używać  
po dr ęczn ik ów,  z a tw ie rdz onyc h  do  użytku s z k o ln e g o  przez 
Minist ra W y z n a ń  Religi jnych i O ś w ie c e n ia  P u b l i c z n e g o .

Art .  33. O p r ó c z  s ta łych  nauczyciel i  więz iennych  m o g ą
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być  d o b u s z c z a n e  do  nauc zania  i p ro wa dz en ia  odczy tów 
oraz  p o g a d a n e k  in n e  o s o b y  z ra m ie n ia  towarzys tw i p a t 
ro n a tu  i instytucji  ku l tur r a lno- ośw wia towy ch ,  za zgodą  
Minist ra Sprawiedl iwośc i  lub nacze lnika  więzienia.

W celu podni es ien i a  rozwoju  u m y s ł o w e g o  więźniów 
i ich u m o r a l n i e n i a  w więz ien iach  m o g ą  być  urządzane  
odczyty,  p o g a d a n k i ,  p r zeds t aw ien ia  te a t r a ln e  i au dy cje  
rad jowe.

Odczyty  i p o g a d a n k i  na  t e m a t y  po l i tyczne i takie 
k tóre  m o gł yb y  mi eć  wolyw na  p od n ie s ie n ie  zmysłowej  
wyobraźni  więźniów,  są  w zbronio ne .

Art .  34. P rz y  wstą p ie n iu  do szkoły,  przejściu z o d 
działu do oddziału,  o raz  po  ukoń c z e n iu  szkoły,  więźniowie  
p o d l e g a j ą  e g z a m i n o m .  Z u k oń czeni a  szkoły  więźniowie 
m o g ą  o t rz ym ać  świadec twa.

Art.  35. W k a ż d e m  więzieniu po w in n a  być  w miar ę  
m o ż n o ś c i  zo rg a n iz o w a n a  b ib l jo teka.  Bib ljoteka więz ienna  
k o m p l e t u j e  się:

a) z ks ią żek  i p i sm  spec ja ln ie  w ty m  celu z p o l e c e 
nia Minist ra  Spr awiedl iwośc i  zaku py wa ny ch ,

b) z ks iążek ,  o f ia ro w any ch  przez o s o b y  lub instytuc je  
pr y w a tn e ,  po z a p r o b o w a n i u  ich przez Mi nis t ra  Spra wie dl i 
wości  lub wyz nac zone  przez n ieg o  p o d w ła d n e  m u  orga na .

Art.  72. Ro zpo rz ądzen ie  n iniejsze wchodzi  w życie 
dnia 1 lipca 1928 r.

DZIAŁ N1EURZĘDOWY.

Dziesiąta rocznica Konsekracji 
J. E. Ks. Biskupa Szelążka.

W dn.  24 l i s topa da  z p o w o d u  rocznicy konsekrac j i  
J .  E. Księdza B is ku pa  Sze l ążka  zos ta ła  o d p ra w io n a  w Ka
tedrze  Łuckiej  u roczysta  Msza  Święta.  B e z p o ś r e d n i o  po  
Mszy  Świętej  na jp ie rw w Pa łacu  B is k u p im  składal i  życze
nia a lumni  S e m i n a r j u m .  M owę ,  jak ą  wygłosi ł  a l u m n  Kos- 
sa rzecki ,  z a m i e s z c z a m y  poniże j .  N a s t ę p n ie  przybyło do  p a 
łacu D u c h o w ie ń s tw o .  Widz iel iśmy k a p ł a n ó w  nie tylko n a 
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szej Diecezj i ,  ale i z P łockiej ,  którzy  spec ja ln ie  przy je
chali  wcześniej  n a  k o n s e k r a c j ę  B i s k u p a  Walczykiewicza ,  
aby  m ó c  w dniu 24-go l i s to pada  wziąć udział  w m od łach ,  
z a n o s z o n y c h  na  in tenc ję  B isk upa  Sze lą żka  i złożyć mu 
życzenia oraz  p r z y p o m n ie ć  te  r a d o s n e  chwile konsekrac j i ,  
k tóra  dziesięć lat  t e m u  mia ła  mie j sce  w Katedrze  Płockiej ;

Ksiądz Oficjał  M u r a s z k o  wygłosi ł  p rzem ów ieni e ,  n a 
c e c h o w a n e  h a jg łę b s z ą  se rd ecznośc ią  i mi łością ku N a s z e 
m u  Arcypas te rzowi .

Treśc ią p r zem ó w ie n ia  Najprzewie lebnie j szego  Pra ła ta  
było z o b r a z o w a n i e  dziesięc ioletniej  p racy  J .  E. Księdza  
Biskup a  ja k o  Dyrektora  D e p a r t a m e n t u  w Ministerstwie 
W. R. i O. P. o raz  B is ku pa  Łuckiego.

Kończąc ,  zaznaczył  ks iądz  Oficjał,  ?'e nie jes t  w s ta 
nie wyliczyć tych wszystkich  prac  i t rudów,  k tórych  P a 
sterz d o k o n a ł  dla sp raw  Kościoła w Po ls ce .  Wreszc ie  wy
raził swą  i w imieniu D u c h o w i e ń s t w a  r a d o ś ć  z p o w o d u  
po ło żen ia  przez J .  Eksce lenc ję  f u n d a m e n t ó w  m o c n y c h  
i zdr owych dla rozwoju nasze j  Diecezji .

J .  Eksce lenc ja  w swej odpowiedz i  z a c h ę ca ł  do  wy
trwałej  i s k o o r d y n o w a n e j  p racy  ca łe go  D u c h o w ie ń s t w a .  
D a ł  również  J .  E. wyraz  swej  radośc i ,  że pr acu je  w D i e 
cezji Łuckiej  oraz,  że czuje się tu do b rz e  i wszyscy A r c y 
pas te rzowi  okazu ją  n ie z m ie rn ą  s e rd e c z n o ś ć .

W  gronie  gośc i  z P łoc kiego  i nap ły wających  o s ó b  
świeckich  spęd z i l i śmy n a  miłej  p o g a w ę d c e  kilka se rd ecz
nych chwil.  O puszcza l i ś my po d w o je  P a ł a c u  Bisku piego  
roz p ro m ie n ie n i  radośc ią ,  że zesłał  n a m  P a n  B ó g  P a s t e r z a  
w os ob ie  J .  E. Ks. B isk upa  Sze lążka .

Przemówienie, które w ygłosił Wł. Kossarzećki w dniu 
10 ej rocznicy konsekracji J. E. Ks. B-pa Szelążka, 

dn. 24.XI. 1928 r.
„I będą budow ane przez Cię pustk i wieku, 
i  będziesz zwan btfdownikiem". (Iz. 5812). 

Najdostojniejszy, a przez nas ukochany, Arcypasterzu!
Minęło lat dziesięć — jak nad Krajem naszym roz

złocił się świt Odrodzenia.
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Minęło la t dziesięć— jak nad  Tobą spoczął Duch 
święty i p rzyoblekł Cię w swe dary  św. i zlał na  Cię 
władzę biskupią—apostolską.

Tak chciał Bóg niejako silniej podkreślić Twe za
danie, odradzającej się Ojczyźnie — wybiera na je
dnego z apostołów Jej — Ciebie.

I  powierza Ci, Najdostojniejszy A rcypasterzu, Jej 
Odrodzenie z d u c h a — by napraw dę zmartwychwstała 
dawna Polska, i by  to Jej zmartwychwstanie — było 
wiekowe.

I będą budowane przez Cię pustk i wieku...
Pustk i wielkie poczynił czas niewoli: wyziębił 

w sercach wiarę praojców, zasiał kąkol rozdźwięku 
między ludem wiernym a kapłanem, pozam ykał ko 
ścioły, zgnębił do upodlenia  ducha narodowego, z mo
wy ojczystej wyzuł całe rody...

I  będą budow ane przez Cię pustki wieku,
I będziesz zwan budownikiem...
Budownikiem D ucha wiary, ducha katolickiego— 

rozgrzewając, co było zziębłe, w wyziębłe duchy wle
wając ogień w iary świętej, budząc miłość i ufność 
wiernych ku  swym kapłanom, budując nie jedną Świą
tynię  Panu.

Budownikiem Ducha narodow ego — wlewając mi
łość Ojczyzny wraz z miłością Stwórcy, w serca swych 
ziomków, nawołując do zgody i miłości bra tn ie j w Na
rodzie, -do poświęcenia własnych dóbr dla dobra 
ogólnego.

Tyś zrozumiał, A rcypasterzu, swe posłannictwo 
dziejowe.

— Na wstępie w Ojczyźnie naszej tworzysz W y
dział Katolicki p rzy  Ministerstwie WR. i OP.

— Do żmudnej, ale zaszczytnej p racy  nad ułoże
niem K onkordatu , oraz obronystanow iska  Kościoła K a
tolickiego stajesz radosny.

— W Rydze w 1920 r. widzą Cię, Najdostojniejszy 
A rcypasterzu , wśród delegacji — broniącego praw 
Kościoła.
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— Umiałeś zaradzić i biedzie i łzom tak  obfitym 
na naszej ziemi w owe czasy. Mało tego, umiałeś za
interesować i zorganizować społeczeństwo polskie 
w celu niesienia pomocy biednym, głodnym i chorym.

— Na rubieżach Wschodnich, w diecezji Łuckiej, 
w 1926 r. ledwo stanąłeś — już tyle poczynań, tyle 
dzieł pom nikowych dźwignąłeś: Reorganizacja w rzą 
dzeniu diecezją, Synod — owo słońce, pod promieniami 
k tórego wszystko budzi s i ę — by żyć, popraw iony 
stan Sem inarjum  Duchownego, założona D rukarnia .

Jako  dobry  Pasterz  — ogarniasz swem sercem 
i owce zgubione — szukasz je, a znalazłszy usiłujesz 
b rać  na swe ramiona, nieść do owczarni — choć się 
nie dają, choć Cię to dużo t ru d u  kosztuje. W tym 
celu już założyłeś Seminarjum Duchowne Wschodnie.

Aby tym wszystkim planom i poczynaniom zyskać 
wzmożoną pomoc nieba, za P a tronkę  Diecezji dajesz 
św. Teresę od Dzieciątka Jezus, umiłowane dziecię 
Chrystusowe.

Z Jej pomocą i nadal będziesz zwan budownikiem.
Buduj i krzew w Ojczyźnie ducha w iary św. d u 

cha katolickiego, ducha narodowego — swą dłonią 
wprawną, swym umysłem potężnym, swem sercem go 
rącem, swym duchem wielkim.

Przed tym Twym duchem — o locie orlim, o mocy 
lwiej — chylimy czoła my młódź duchowna.

W prost umysł nie pojmuje, żeś tyle dokonał. 
A przecież większość swego czasu poświęcasz w Sto
licy sprawom ogólno kościelnym w Polsce, k tóre Ci 
polecił w 1927 r. Ojciec Święty.

Dla dobra Kościoła świętego w Polsce — żyj d łu
gie lata, rządź i kieruj z tej stolicy biskupiej.

,T niech będą budow ane przez Cię pustki wieku,
I niechże słusznie wciąż zwan będziesz budowni-

[kiem“.
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J. E. Ks. Bispku W alczykiewicz Sufragan diecezji
Łuckiej.

J .  E. ks. b i sk u p  dr. S t e fa n  Walczykiewicz urodził  się 
w mieś c i e  p o w ia to w e m  Gostynin ie ,  na  Mazowszu,  dnia 
17 s ie rpnia  1886 r. Po odbyciu  nauk  p o czą tk ow ych i g im 
nazja lnych  w rod z in nym  Gostyninie,  o ś m n a s t o l e t n i  młod z ie 
niec wstąp ił  w r. 1904 d o  S e m i n a r j u m  D u c h o w n e g o  w Płoc
ku, zos ta ją cego  p o d ó w c z a s  po d  r e k to r a t e m  ks.  p ra ła ta  
A n to n ie go  Nowow ie jsk iego ,  obecn ie  pa s t e rz a  diecezji  p łoc
kiej. J .  E. ks. b i sk up  Łucki,  f ldol f  Sze lążek ,  był w tych 
la tach  p r o f e s o r e m  prawa k a n o n ic z n e g o  oraz  n a u k  s p o 
łecznych.

W r. 1908, na  jesieni ,  władza s e m in a r y jn a ,  widząc 
w żywym,  sp o s t r zeg aw czy m ,  p i lny m i p i acowi ty m a lu m n ie  
S te f a n ie  zdolności  o raz  duże  zam i ło wan ie  do nauk ,  wy
słała go,  już jak o  a l u m n a  kur su  te o l ogi cznego ,  na  wyzsze 
s tud ja  do  Rzymu.  Zam ie sz k a ł  t a m  w Koleg jum Polsk iem 
na via dei  Maroni t i  22, z o s t a j ą c e m  p o d ó w c z a s  pod  k i e ro
w n ic tw em  świa t łego,  świą tob l iwego i wielce z a c n e g o  r e k 
tora,  ojca Pawła S m o l i k o w s k ie g o ,  zm a i tw ychw st ańc a .  Ma 
wrażl iwą  d u s z ę  m ł o d e g o  a l u m n a ,  en tuz ja s ty  z na tury ,  sil
nie podzia ła ła n ie ty lko  s a m a  R o m a ,  ja ko  stol ica Kościoła,  
ale również  i zaci szna,  p o g o d n a  i s e rd eczn a  a tm o s f e r a  
Koleg jum,  ow o  t a k  bliskie,  n i e o m a l  br a t e r sk i e  współżyc ie  
oraz  w s p ó ł p r a c a  z ko le g am i  z całej  Polski .  1 to wrażen ie  
ja k ie goś  s a n c t u a r j u m  po lsk iego  w c z a s a c h  niewoli ,  d o k ą d  
nie s ięga ła  r ęka  rozbiorców,  i owa,  t a k  wtedy  żywa. t r a 
dycja Kays iewicza,  Mickiewicza ,  S e m e n e n k i . . .  Na  wykłady 
uczęszcza ł  ks. Walczykiewicz  n a  na  un iw er sy te t  g regor jań-  
ski,  od  cz t e r ech  bl i sko wieków pr o w a d z o n y  przez księży 
J e zu i tó w ,  un iwersy te t ,  który i n a s z e m u  Kościołowi po l 
sk ie m u  tylu dz ie lnych  a świat łych m ę ż ó w  przysporzył ,  że 
w s p o m n ę  tylko m e t ro p o l i t ę  Bi lczewskiego  i ka rdynała  
K a ko w sk ie go .  Było to w la tach 1908— 1913, k iedy s ławna  
encyklika  p a p ie ż a  Piusa  IX Pascendi dominici gregis, j a sn o  
u jm u ją ca  n o w o c z e s n e  z a gad n ien i a  teo logiczne ,  była j e 
szcze w świeżej  pamięc i .  G r e g o r ia n u m ,  żyjące niedaw-  
n e m i  t radyc j ami  Franze l ina  i Mazzeli ,  wyróżnia ło  się d o 
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b o r e m  pr of e so ró w ,  k tórzy byli dla m ł o d e g o  s t u d e n ta -P o -  
laka  nauczyc ie lami  i wz or em .  Święcenia  k a p ła ń s k i e  ot rzy
m a ł  w Rzymie,  w bazyl ice św. J a n a  na L a t e r a n i e  w Wie l 
ką  S o b o t ę  1912 r . , z rąk wikarjusza  Rzymu,  ka rd yna ła  
P io t r a  Respighi ,  przyjaciela P o la k ó w .

W r. 1913 ks. S te fa n  Walczykiewicz,  o zd o b io n y  p o 
d w ó j n y m  d o k t o r a t e m ,  filozofji i teologji ,  wraca  po  pięciu 
latach s tud jów do  P ł o c k a  i o t rzym uje  n o m i n a c j ę  na p r o 
fe sora  S e m i n a r j u m  d u c h o w n e g o .  Młodzi  księża m a j ą  żywo 
w p a m ię c i  te j ego  pierwociny  p ro fe sor sk i e ,  mianowic ie  
je g o  zapał ,  s t a r a n n e  o p r a c o w a n ie  każde go  wykładu,  ś l e 
dzenie  i uw zg lęd nia n ie  n o w y c h  zdobyczy  wiedzy.  Ten  rys 
do da tn i  cechu je  go,  jako- pr ofesora ,  i w la tach n a s t ę p n y c h  
zwłaszcza o d  r. 1916, gdy  obją ł  ka te d rę  teologj i  m ora ln e j  
i pedagogik i .  W t y m ż e  1916 r. po ws ta je ,  z a - r e k t o r a t u  ks, 
p ra ła ta  Adol fa  Sze lążka ,  L ic eum  św. S t an is ła w a  Kostki  
w Płocku ,  o b e j m u j ą c e  kurs  -wyższych .klas  g imnazja lnyc h .  
P o s ta w io n e  i u r ządzon e  w n o w y m ,  sp e c ja ln y m  g m a c h u  
od razu  wzorowo,  L ic eu m  dobre go ,  t eż  d o s t a ło  in s p e k t o r a  
w- o s o b ie  ks. prof.  Walczykiewicza.  Rektor ,  ks.  p ra ła t  
f ldolf  .Szelążek,  uczynił  wtedy  wybór  bardzo  t ra fny,  zwra
c a j ą c  przez  to u w a g ę  m ł o d e g o  prof e so ra  na  z a g a d n i e n i a  
pe da gogi c z n o -w y ch o w a w c z e .  Z aznaczyć  b o w i e m  t rzebra ,  że 
ks.  Walczykiewicz lubi młodzież ,  j e s t  p rzez  n i ą . k o c h a n y ,  
p o s ia d a ją c  jej zaufan ie  i s zacu n ek .  U m ie  , o n  połączyć  
takt ,  m ia r ę  i p o w a g ę ,  z s e r c e m  i s w o b o d ą  obe jścia .  Nie 
dziw przeto,  że gdy  w r. 1918 t rzeba było o bs adz ić  s t a n o 
wisko wicerek tora  S e m i n a r j u m  wyższego ,  b i sku p  j e m u  p o 
wierzył to t r u d n e  i o d p o w ie d z ia ln e  s ta now is ko .

J e s t  on  u r o d z o n y m  w y c h o w a w c ą .  To je go  żywioł.  D la 
te g o  t a k  chę tn ie  pr aAj je  w szkolnic twie i po za  S e m i n a r 
jum .  Pr zez ,  szer eg  lat  wykłada  logikę,  p s y c h o lo g ję  p e d a 
go g ik ę  i p s y c h o lo g ję  w y c h o w a w c z ą , w g i m n a z j u m  i s e m i 
n a r j u m  nauczyc ie l sk iem,  przy p o w s ta w a n iu  P a ń s t w a  P o l 
sk i ego  bie rze czynny udział  -w organi zow ani u  k u r s ó w  dla 
nauczyciel i  i kszta łcen iu  no wyc h  z a s tę p ó w  nauczyc ie lsk ich 
tak  bardzo  wtedy  po t r zebnych .  Na  l icznych kur sach ,  u r zą 
dzan y ch  w ów cza s  bą dź  przez  władze  p a ń s tw o w e ,  bądź
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przez  Tow. Nauczyciel i  Szkół  Średnich  i Wyższych,  j e s t  
j e d n y m  z najczynniej szych cz łonków.  P r a c a  ta da je  m u  
du ż ą  p r a k ty k ę  nauczyc ie l ską ,  t emb ardz ie j ,  że  p row adząc  
je d n o c z e ś n i e  wykłady  p ed a g o g ik i  w S e m i n a r j u m  d u c h o w -  
n e m  w y ższem,  wciąż pracu je  nad  sobą ,  sp r o w a d z a  na j 
n o w s z e  dzieła d o ty c z ą c e  z a g a d n ie ń  teolocjji mor a ln e j ,  p r a 
wa i pedago gi k i .  J a k o  p r e l e g e n t  j e s t  p o ż ą d a n y .  Na  z e b r a 
niach ,  k o nf e re nc j ac h ,  z a rów no  dla du chowi eńs tw a,  j ak  
i dla świeckich,  wygłasza  odczyty i referaty,  d r u k o w a n e  
p o t e m  w c z a s o p i s m a c h ,  d o ty czące  zagad n ie ń  teo log icz 
nych  i pe d ag o g ic zn y ch ,  zaw sze  s t a r a n n ie  i p rzej rzyśc ie  
o p r a c o w a n e ,  wywołu jące,  dzięki  swej  ak tua lnośc i ,  ży we  
z a in t e r e s o w an ie  w śró d  uczes tn ików.  W rodzony tak t  i um ia r ,  
duża  wiedza  teo logiczna ,  g ł ębo ka  wiara,  wreszc ie  d o ś w i a d 
czenie  i ru tyna  nauczyc ie l s ka  każą  m u  zawsze  z no w y ch  
zdobyczy wybierać  to tylko,  co je s t  s tw ie rd zon e  i dane j  
chwili na jbardz ie j  odpowie dn ie .

Pr z e z  sz e ść  lat  j e s t  cz ło nk ie m  d o zor u  szk o ln eg o  
w P ł o c k u .  J a k o  o p i e k u n  jedne j  ze szkól  p łockich,  zajął  
s ię  jej p o t r z e b a m i  z wła śc i wym s ob ie  e n t u z j a z m e m  s ta 
r a n i e m  s w o j e m  w yp o sa ż y ł  j ą  we  wszystkie  p o m o c e ,  n ie 
z b ę d n e  przy dz is ie jszem ksz ta łceniu.  Wys y ła n ie  z p łockich  
szkół  p o w s z e c h n y c h  coroczn ie  p o  k i lkadz iesiąt  dzieci na  
ko l onj e  letnie lub do  uzdrowisk  j e s t  g łównie  je g o  za s ługa .  
Nie  dziw przeto,  że zyska ł  sob ie  t e m  p o w s z e c h n e  uznanie .

W la tach  1921, 22  i 24 ks.  p r o f e s o r  Walczykiewicz  
zorg an izow ał  świe tn i e  trzy duże  zjazdy katol ickie,  pie rwsze  
dw a  w P ł o c k u ,  t rzeci  zaś  w  Mławie.  Zjazdy te, dzięki  
u m i e j ę t n i e  d o b r a n y m  k o m i t e t o m ,  d o s k o n a l e  ur ządzone ,  
z a r ó w n o  przez  d o b ó r  p r e l e g e n t ó w  i p o ru s z a n y c h  przez  nich 
t e m a t ó w ,  jak  i przez  w s p a n ia le  a t r akc j e  oraz  in nowac je ,  
n i e m a ł o  przyczyni ły się d o  p og łę b i en i a  u ś w ia d o m ie n ia  
ka to l ick iego  w śród  d iecez jan .

W r. 1926 ks. dr. Walczykiewicz  wyjeżdża d o  S t a n ó w  
Z jedn oczonych ,  gdzie  na  k o n g r e s i e  e u c h a r y s ty c zn y m  w Chi
c a g o  w yg ła sza  wykład  na  te m a t :  „E ucha rys t j a  a życie d u 
c h o w e  cz łowieka" .  Korzys ta jąc  z p o b y tu  w A m e r y c e  P ó ł 
no cn e j ,  zwiedza t a m t e j s z e  zak ład y  n a u k o w e  ja k  szkoły
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e l e m e n t a r n e ,  szkoły średnie,  se m i n a r j a  d u c h o w n e  i n a u c z y 
cielskie,  za po zna je  się z ich m e t o d a m i  w y c h o w a w c z em i ,  
a j e d n o c z e ś n i e  ćwiczy się w angielszczyźnie.

D o  p rac  powyższych ,  t ak  profesorsk ich ,  j ak i s p o 
łecznych ,  d o d a ć  na leży i to,  że ks. k a n o n ik  Walczykie-  
wicz przez  sze reg  lat był o b r o ń c ą  s a k r a m e n t u  m a łż e ń s tw a  
przy sądzie  b i s ku pi m  w Pł o ck u .

A przy t e m  wsz ys tk ie m ,  uważając,  że na jwyższym 
j e g o  za sz cz yt em  i p o w o ła n ie m  jest  ka p ła ńs tw o ,  a s t ąd  
praca  na  niwie pas t e r sk i e j ,  ks.  p r o f e s o r  Walczykiewicz 
zaw sze  chę tn ie ,  o w s z e m  z ta k im  wciąż z a p a ł e m ,  jakby  
m ło d y  neoprezbi te r ,  śpieszy ł  do  kośc ioła ,  aby  spe łn ić  
wsze lkie obowiązki  ka p ła ńsk ie .

W Pło cku ,  gdzie tyle lat p racował ,  J .  E. ks. b i sk up  
Walczykiewicz  pozos ta w ia  p o  sobie  jak  na j le psz e  w s p o 
mn ie ni a :  w śród  księży,  profesorów/  S e m i n a r j u m  d u c h o w 
nego,  j ako  se rdec zny  kolega  i przyjciel,  wśród  a lu m n ó w ,  
ja ko  w icerek to r  i p rofesor ,  wśród  s p o łe c z e ń s tw a  tu t e j szego ,  
j a ko  wzorowy kap ła n  i działacz społeczny-

J e s t  to ręko jm ią ,  że i na n o w e m  s t a n o w i s k u  o d p o 
wie go d n ie  s w e m u  w y s o k i e m u  pow ołan iu ,  p r acu ją c  ad  
m u l t o s  a n n o s  dla chwały  Boga ,  dla po ży tku  Kościoła,  dla 
d o b ra  Ojczyzny. . .

Ks. Władysław MąkoWski 
Prof. Sem. Duchownego w Płocku.

Przebieg uroczystości konsekracyjnych w Łucku.

Katedra  Łucka  p r z y p o m n i a ł a  s ob ie  czasy  dawnie j  
swojej  świe tnośc i .  Przys tro i ła  się sk r o m n i e ,  a le  s t a r an n ie ,  
a b y  d ać  Kościołowi Ka to l ick i em u i Ojczyźnie n o w e g o  Bi
s k u p a .  W  ok re s i e  drugiej  niewoli  n a r o d u  p o ls k i ego  n ie raz 
m o g ł a  sądzić,  że już tej radoś c i  nie d o c z e k a .  A  j e d n a k  
prze t rwała  i doczeka ła . . .

Choć  dzień l i s to padowy  je s t  p o s ę p n y  i c h ł o d n y m  d e 
sz c z e m  oc ieka ,  już od  r a n a  zb ie ra ją  się wierni  i śp ie szą  
a b y  zająć wcześn ie j  mie jsca.  W yczekuj ą .  O k o ło  10-ej godz,  
z jawia ją s ię w kośc ie le  przeds tawic ie le  Władz  z p a n e m
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w o je w o d ą  J ó z e w s k i m  na czele.  P a n  W o j e w o d a  za jm u je  
mi e jsc e  w p re sb i te r ju m  w spec ja ln ie  p r z y g o to w a n y m  
fotelu.  Widzimy tu również p. Z y g m u n t a  Czerwińsk iego,  
j a ko  s z a m b e l a n a  pa p ie sk ie go .  W zakryst j i  g r om adzi  się 
coraz  l iczniejsza rzesza d u c h o w i e ń s t w a  m ie js c o w e g o  łuc
k iego  i d i ecez ja lnego .  Zjechali  się też licznie księża z roz
m a i t y c h  dzielnic Polsk i .  —  Przybyl i  na uroczys to śc i  kon-  
se kr acy jn e  p rzed ew sz y s t k i em  z P i o c k a  czcicie.le i p rzyja
ciele D o s t o j n e g o  Elekta,  później  ko ledzy z innych  diecezji,  
k tórzy  z Nim r a z e m  byli na  s tu d j ach  w Rzymie.  S ą  przeto  
go śc ie  z ' Warszawy,  Krakowa,  Lodzi,  Ta rn ow a .  Wielu 
o z d o b io n y c h  g o d n o ś c ia m i  kośc ie lnemi ,  jak świadczą  fjolety.

D u c h o w i e ń s t w o  wychodzi  z zakrystji ,  dążąc  ku g łów
n e m u  wejściu świą tyni .  P o  chwili oczek iwan ia  rozlega  s ię  
bicie w dzwony, p rzed  k a t e d r ą  s tają dwa s a m o c h o d y ,  
z k tór ych  w ys i ada ją  J .  E. Ks. Biskup  łucki Sze lążek,  J .  E. 
Ks. A r c y b i s k u p  M a ń k o w s k i ,  J .  E. Ks. B isk up  płocki  No-  
wiejski  i J .  E. Ks. B is k u p -N o m in a t  Walczykiewicz.  Przy jęci  
p rzez  z g r o m a d z o n e  przy drzwiach d u c h o w ie ń s tw o ,  przy 
śp iewie  Ecce  sa c e r d o te s ,  k roczą  do  kapl icy P r z e n a jś w ię t 
sz e g o  S a k r a m e n t u .  Elekt  z d w o m a  tow arz yszący m i  Mu 
B is ku pa m i  zos ta je w niej i p rzywdziewa k a p ła ń s k ie  sza ty  
l i turgiczne,  n a t o m i a s t  K o ns ek ra to r ,  J .  E. Ks. Biskup  S z e 
lążek  idzie d o  t ro n u  przed wielkim o ł ta rzem,  gdzie również 
ub ie ra  się do  Mszy św. P o  u b ra n iu  się K on se k ra to r  za s ia da  
przed  o ł ta rzem,  i o czeku je  na Elekta,  p o p r z e d z a n e g o  przez 
Bis ku p ó w -a sy s t en tó w .  Gdy s tanę li  u s topni  oł tarza,  J .  E. Ks 
A rcybi sk up  M a ń k o w s k i  zwraca się do  K o n se k ra to ra  p o  
łacinie ze s łowami ,  k tó re  brzmią w przekładzie:

—  Czcina jgodn ie j s zy  Ojcze,  ż ą d a  Świąta M atk a ,  Ko
ściół  Katolicki,  ab yś c ie  o b e c n e g o  tu K ap ła n a  wynieśi i  do  
ob ow ią zków  biskupich.

K o n s e k r a t o r  s t o s o w n i e  d o  c e r e m o n j a ł u  zapytu je ,  czy 
m a j ą  n a  to zlecenia Stol icy Aposto lsk ie j .  P o  o t r zym an iu  
odpow iedz i  twierdzące j  n a k a z u je  je  odczytać .  Wów czas  
ks. Kanoni k  Ja g ło w sk i ,  rek tor  S a m i n a r j u m  łuckiego ,  o d 
czytu je  2 bul le pa pi e sk ie ,  z k tórych  je d n a  o z n a jm ia  Elek
towi,  iż zos ta ł  wyn ies iony  na  g o d n o ś ć  b i s kupa  ty tu la rn ego
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Z e n o p o l i t a ń s k i e g o  in par t ibus  infide lium,  oraz  pr zeznaczo 
ny na  S u f ra g a n a  Diecezji  łuckiej ,  d ruga  zaś daje m o ż n o ś ć  
przyjęcia konsekrac j i  poza  R z y m e m  z rąk b i sk up ów  przez 
Elekta  ob rany ch ,  byie zos ta ją cyc h  w jednośc i  ze Stol icą 
Apos to lską .  P o czem  Elekt  przys tąpi ł  d o  oł tarza i złożył 
wyznan ie  wiary oraz  przysięgę  na wierność  Ojcu Świę temu1.

N a s t ę p u j e  ta k  zwany e gz a r r in .  K o n s e k r a t o r  zada je  
Elektowi szereg  pytań  z Pontyf ika tu.  J e d n a  ich czę ść  ty
czy się obo wią zkó w biskupich,  d r ug a  a r tykutów wiary. 
W pierwsze j części  Elek t  o d p o w i a d a ,  że każdy  z tych 
ob o w iązk ó w  dob ro w o ln ie  zga dza  się spe łn iać ,  w drugiej ,  
że wszystkie  a r tykuły uzna j e  za n ie o m y ln ą  p rawdę .  Po 
eg z a m in ie  ro zp o c z y n a  się Msza święta.  Elekt  i Biskupi-  
asys tenc i  biorą udział w Spowiedz i  p o w sz ech n e j ,  lecz z a 
raz po  niej o d c h o d z ą  do  kaplicy,  gdzie Elekt  p rzywdziewa 
szaty l i turgiczne na  s p o s ó b  biskupi ,  c h o ć  bez mitry,  p a 
s torału pie rśc ienia i piuski.* N a s t ę p n i e  odczyt u j e  część  
Mszy św. aż do Ewangelj i .  J e d n o c z e ś n i e  ta s a m a  część  
od p raw ia  się przy Wielkim Ołtarzu.

Przed Ew ang e i ją  Elekt  z A s y s t e n t a m i  przechodzi  z k a 
plicy znowu ku wie lk iemu ołtarzowi.  Teraz K o n s e k ra to r  
p r z y p o m in a  Mu raz jeszcze  kró tko  o o b o w ią zka ch  b i s k u 
pich i wzywa wie rnych ,  a by  się modlili  za Elekta ,  d o  k t ó 
rego  konsekracj i  m a  za chwi lę pczys tąpić.  P o c z e m  Elek t  
kładzie się k r zyż em  przed  o ł ta rzem,  a ch ó r  śp iewa Li tanję 
d o  Wszys tk ich  Świę tych.  W  k o ń c u  Litanji K o n s e k r a to r  
i Asys tenc i  czynią  znaki  Krzyża św. n a d  Elek t em,  prosząc  
Boga ,  by raczył go  b łogos ławić  i poświęc ić.  Po owej  m o d 
litwie Elekt  ws ta je  i zbliża się d o  oł ta rza,  a K o n s e k ra to r  
wkłada  Mu na barki Ew ange l ję  św., k tóra pozos ta je  na 
nich p o d t r z y m y w a n a  przez k le ryka  przez czas  d łuższy na 
znak ,  że ob ow ią z e k  b iskupi  w y m a g a  p rz e d e w s z y s tk ie m  
p o d d a n i a  się p o d  ja r z m o  Ewangel j i .  Biskupi  wkłada ją  ręce  
na  Elek ta ,  mówiąc :  Weź  Ducha  Świę tego .  K o n s e k ra to r
śp iewa d łuższą  m od l i t w ę  w ton ie  prefacji .  Później  intonuje  
Veni Cr ea to r  i p o d c z a s  śp ie w an ia  t e g o  h y m n u  n a m a s z c z a  
g łowę  Elekta O le j e m  Świę ty m,  na s t ę p n ie ,  zn ow u p o  d łuż
szej modl i twie  ś p i ew ane j ,  czyni to s a m o  z ręka m i .  Na  na
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m a s z c z o n ą  g ło wę  i r ęce  n a kł ada ją  Elek towi  białe p r z e p a 
ski. K o n s e k r a t o r  po św ięca  jeszcze  pas to ra ł  i pierścień 
bi skupi ,  i wręcza  je Elektowi.  Wreszc ie  po d a je  Mu zdję tą  
z bark  ks ię gę  Ewangel ji ,  za lecając,  by szedł  o p o w ia d a ć  
ją  ludowi.

W tej części  o br zędów  d o k o n a n a  zos ta ła właściwa 
k o n s e k r a c j a .  To też po ich u k oń czeni u  bi skupi  da ją  Ele
k towi p o c a ł u n e k  po koj u .  Elekt  odchodzi  raz jeszcze  do 
kapl icy na  czas Ewangelj i  i Credo ,  p o c z e m  na  O f ia ro w a
nie wraca  do  wielkiego ołtarza i od tą d  odp rawia  Mszę św. 
w spól n i e  z K o n s e k r a t o r e m  aż d o  koń ca .  Dla p r z y p o m n i e 
nia s t a r o ż y t n e g o  zwyczaju,  że wierni  w pie rwszych wie
k a c h  składal i  przy of ia rowaniu  p o t r zeb n e  do Mszy św. 
ch le b  i wino oraz światło,  Elekt  sk łada  Konsekra twrowi  
z a p a l o n e  świece,  dwa b o c h e n k i  chleba,  z łocony i s r e b r z o 
ny ,  o raz dwie o z d o b n e  baryłeczki  wina.  Pr zedm io ty  te 
nieśli  z kapl icy d o  oł tarza krewni  Elekta i p rzedstawic iele  
sp o ł e c z e ń s t w a  w os o b a c h :  p. dr. Mi łaszewskiego ,  pos ła  
Świeckiego ,  d w ó c h  braci b i s k u p a - n o m i n a t a ,  oraz p. Ga- 
g a tn ic k i ego ,  n acze ln ik a  wydziału z Minis ters twa  Skar bu ,  
i p. M ar c inkow sk iego ,  koleg i  sz ko ln ego  b iskupa.

Msza św. odp rawia  się zwykłym t r y b e m  z tą różnicą,  
że  przy o łtarzu  stoi  e le k t  j ako  w sp ó łc e le b re n s ,  k o m u n i 
kuje się z K o n s e k r a t o r e m  d ru g ą  p oł ow ą  Hostji ,  p rzy jmuje  
Krew P a ń s k ą  z t e g o  s a m e g o  kiel icha.  Po o s ta tn i e m . . b ło 
g o s ł a w ie ń s tw ie  K o n s e k r a to r  Pośw ięca  . mit rę,  wkłada  j^ 
Elek towi ,  to s a m o  czyni z rękaw icz kam i  b iskupiemi ,  w re 
szcie sadza  Go na s w o j e m  mie jscu przy o łtarzu.  N a s t ę p u 
je  jedna  z na jbardz ie j  po d n io s ł y c h  chwii w obrzędz ie .  
K o n s e k r a t o r  in tonuje  Te D e u m ,  a nowy b iskup ,  p o p r z e 
d z a n y  przez a sy s t e n tó w ,  idzie przez  kościół ,  b łogos ławiąc  
ludowi.  P o t e m  udziela jeszcze j e d n e g o  b łogos ł aw ień s twa  
w fo rm ie  uroczys te j  od  oł tarza.  N a  zakoń czen ie  dziękuje 
K on se kr a to ro w i ,  p rzyklęka jąc  t rzykrotnie  i śp iewa jąc  ad 
m u l t o s  an n o s .

Uroczys tość  w kośc ie le  s k o ń c z o n a .  Po  zdjęciu sz a t  
l i turgicznych,  ks ięża  biskupi ,  o d p r o w a d z e n i  przez  d u c h o 
wieńs t wo ,  o p u s z c z a ją  Katedrę .
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Po n a b o ż e ń s t w i e  p o śp ie szy ł o  d u c h o w i e ń s t w o  i p r z e d 
s t a w ic ie le  sp o łe c z e ń s t w a  d o  pa ła cu  b is kup ie go ,  by złożyć

Nowokonsekrowany ks. Eiskup SL Walczykiewicz 
Sufragan Łucki.

życzenia  n o w e m u  Dosto jn ikowi  Kośc io ła.  W ie c z o rem  odbył  
s ię  w S e m i n a r j u m  D u c h o w n e m  w Gbecności  wszys tkich
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Księży Bis ku pów obiad  ga lowy z udz ia łem p a n a  w o je w o 
dy J e ż e w s k i e g o ,  p. w icew o jew ody  Gin tówt-Dziewał towskte-  
go,  p. pu ł kownika  Kalab ińsk iego,  p. p r ezesa  S ą d u  O k r ę 
g o w e g o  Włod ka ,  p. ku ra to ra  S z e lą go w sk ie go ,  p. pos ła  
Świeckiego ,  o r az  wielu innych przedstawiciel i  Władz  i S p o 
łeczeńs twa.  Po d c z a s  ob i ad u  J .  E. Ks. Biskup  S ze lążek  
wygłosi ł  dłuższe p rzem ów ien ie ,  k tóre  p o d a j e m y  w s t r e 
szczeniu.

Drogi  Eksce lenc jo!  Uroczys tośc i  o b e c n e  da ją  n a m  d o 
wód szczególne j  opieki  na d  Woły nie m Szczęśl iwy czło
wiek,  który współdz ia ła  z laska  3 c ż ą  i idz e za n a t c h n ie 
n iami  Bożerni .  Szczęśl iwy na ró d  i i : :>), k : ó ry ca łkowic ie  
o d p o w i a d a  in ten c jom Bożym.  Gdy zes taw a m  wszys tk ie  
okol iczności  życia Twojego,  w dzę jak  Pan Bóg spec ja ln ie  
przygoto wa ł  Ciebie  dla Wołynia.  Rzeźbi! du sz ę  Twoją,  d a 
jąc te  wszystkie  przymioty,  k tóre  tworzą piękny ,  silny, 
u rob io ny  cha rak te r .  Gdy w y m a w ia łe m  forrguły konsekrac j i  
bez żadne j  hyperbol i  i z p r z e k o n a n i e m  s t o s o w a ł e m  do  
Ciebie te siowa:  „Exhibe t  o m n e r n  h o m i n e m  p e r fe c tu m "
P r a c u j ą c  w S e m i n a r j u m  i w da lszych  la tach  na d  u r o b ie 
n ie m  swej duszy ,  o s i ą g n ą ł e ś  to,  co C  także  w fo rm u le  
ko n se k ra c y jn e j  powie dz ian e :  „ O r n a m e r . t u m  c m n i u m  virtu- 
t u i n “. Nic prz e to  d / i w n e g o ,  że podbi j asz  sobie  se rca  lu
dzi. J ak i  nas ,  Ciebie i mn  e s t o s u n e k  wiąże,  j es t  n a m  
obydwu dobrze  w ia d o rn em .  A e t o  zewnęt rzny  ob jaw m i
łości ludzkiej  dla Ciebie — wielki nap ływ przyjaciół  i g o ś 
ci: z P ł o ck a ,  z Ziemi Gos tyńskie j ,  z W arsz aw sk ie go ,  Kra
kowsk iego ,  Tćrriowskieęib i innych mit  j scowc ś d .  Takiemi  
c n o ta m i  i p rzymi ot am i  duszy c z d o t i o r . e g o  w p ro w a d z a  
Ciebie P a n  Bóg na Wołyń.  Wielkie są b o w ie m  tej z iemi 
zad an ia  do  spełr  ieriia. Mad ich spe łń  t n i e m  praci . ją  l iczne 
czynniki ,  a więc Władze  P a ń s tw o w e ,  z rzeszenia  s p o łe c z n e —- 
w ich sz'er2 ju  n ie m a łe  z a jm u je  m ie j sce  Kościoł  Katolicki.  
O c z y w i ś c e  dąży  on  n a d e w s z y s tk o  d o  zbawienia  dusz  m i e 
szkańców- te do kraju,  sp e łn ia  j e d n a k  i inne  o p a t r z n o ś c i o 
we pos łannic two.  Nies ie  więc zdrowie  m o r a i n e  ludowi tej 
ziemi.  S iąd  Kościół  św. Katolicki nie p rzes t an i e  d o m a g a ć  
s ię  z a r ó w n o  od D u c h o w ie ń s tw a ,  j ak  i o d  intel igencj i  świe
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ckiej,  aby p rzyś wiec an o  p rz y k ła d e m  świę tośc i życia.  D o 
m a g a  się Kościół  św., aby lu d n o ś ć  ka tol icka na  Wołyniu 
weszła na te n  p o z io m  dosk o n a ło śc i  chrześc i jańskiej ,  który 
s tanowi  na j i s to tn ie j szą  s t ro n ę  kul tury zach odni e j .  D o m a g a  
się Kościół  Katolicki t ego ,  co jes t  na u s t a c h  ws zys tk ich  
ludzi na Wołyniu:  Jedności. Szczególn ie j  j ednośc i  w s p o ł e 
czeńs tw ie  p o l sk ie m  ka to l ick iem.  S k o r o  s twierdzono ,  że in
te re sy  d o c z e s n e  dzielą ludzi i nigdy  nie o s i ągn ie  się t a 
k iego  p o g o d z e n i a  in te r esów,  aby o n e  nie wnosi ły  p o d z i a 
łów, t rzeba  dążyć  do os ią g n ię c i a  tej mocy ,  k tóra  stoi  p o 
n a d  in te r e sa m i  d o c z e s n e m i  i m o ż e  ludzi z jednoczyć.  Tą 
m o c ą  jes t  Prawda .  Kościół  p rze to  d o m a g a  się, aby D u c h o 
wieńs two  i intel igencja ka to l icka  ożywiała wiarę  i religij
no ść  w s p o łe cze ńs tw ie  po lsk iem.  D o m a g a  się Kościół  Ka
tolicki,  aby  wszys tk ie  czynniki  polskie,  k t ór e  P a n  Bóg 
pos ła ł  na Wołyń,  wykaza ły  d u cha  of iarności  i poś w ię ceni a ,  
t rwały na s t anow isk u ,  nie co fa jąc  się przed  na jw iększemi  
n a w e t  n i eb ezp iecz eń s t w am i .  Tu n a m  głowę  położyć t rzeba ,  
jeśli t e g o  d o b r o  Ojczyzny  w y m a g a ć  będz ie .  D o m a g a  się 
Kościót  Katolicki, a b y ś m y  nieśli Ojczyźnie  czyn wielki —  
ro z b u d z o n ą  p o t ę ż n ą  p ra c ę  we  wszyslkich  zakr e sa ch  Praw dy 
i Dobra .  Szereg i  na s z e  są  tak  niel iczne,  a zada n ia  tak 
wielkie,  że p ra c a  na sza  na Wołyniu p o w i n n a  być z dw oj o 
na .  Gdy więc ta k  jest ,  w i ta m y  w Twojej  osob ie ,  Drogi 
Księże Biskupie ,  n ow ą  siłę d o  real izowania  tych za dań .  
I nie sądź,  że tylko szeregi  d u c h o w i e ń s t w a  są  ra de  T w e m u  
przybyciu.  S p o ł e c z e ń s t w o  świeckie  przy jmu je  Cię ta kże  
z o tw a r t e m i  r ę k o m a .  J e s z c z e  j e d e n  pod kreś l ić  tutaj  m o 
m e n t  m uszę ,  że jeżeli Ty s e r c e  cale  i d u s z ę  n ies iesz dla 
Wołynia ,  to  również  s e r c e  całe  Ci o d d a j e  d u c h o w i e ń s t w o ,  
intel igenc ja i lud wołyński .  W tych w a r u n k a c h  życzę Ci, 
aby  C  Bóg da ł  na jdłuższe  lata, na jobf i t sze  o w o c e  Twej pracy.

J .  E. Ks. Biskup  S u f r a g a n  odp owie dz ia ł  f l r c y p a s t e r z o 
wi, wyl iczając d o w o d y  życzliwości ,  j ak ie odb ier a ł  od Niego,  
j ako  d a w n e g o  s w e g o  p ro f e s o r a  i R ek to ra  S e m i n a r j u m  
w Płocku,  d o w o d y  u w i e ń c z o n e  dz is iej szą uroczys toś c ią ,  
o raz  przyrzeka jąc  w i e r n e  sp e łn ia n i e  o b o w i ą z k ó w  swoich 
w diecezji  łuckiej.



494 M ies ięczn ik  D iecez ja lny  Łucki Nr. 11

N a s t ę p n i e  p rz e m a w ia ł  p a n  w oj ew o d a  J ózew sk i ,  p o d 
kreś la jąc  w s w e m  p rzem ó w ie n iu  rolę kościoła ka tol ick iego 
n a  Kresach ,  i zaznacza jąc ,  że przez swoją  hie ra rchię  i n a 
u k ę  przyczynia on  się d o  zwar tośc i  i siły P a ń s tw a  Pol 
skiego ,  a p rzez g ło szenie  za s a d  miłości  bl iźn iego  —  do 
p o k o j o w e g o  współżyc ia  ze wszys tkiemi  na ro do wo śc ia m i .  
M ów ca  życzy J .  E. Biskupowi  S u f r a g a n o w i ,  aby  pracą  

- swoją  w imię  tych  za sad  przyczynił  się do  do br a  tej czę 
ści Rzeczypospol i te j .

J .  E. Ks. Bis ku p  S u f r a g a n  w swej odpowiedz i  p. wo- 
. j ewodzie  zaznaczył ,  że pra cuj ąc  dla Kośc ioła  na Wołyniu,  
przez to s a m o  będz ie  p ra c o w a ł  dla po tęg i  Pa ń s t w a ,  k tóra 
śc i ś le  zależy o d  pot ęg i  i rozwoju Kościoła.  O ile inn e  n a 
rody siłą t radyc ji  swej organizacj i  pań s tw o w e j  m o g ą  d łu
żej o p i e r a ć  się r o z k ł a d o w e m u  dz ia łaniu n i szczących  czyn
n ików, to w n a s z e m  rozwi ja jąc em się Pa ńs t w ie  rozkład 
m o r a l n y  udzieli  się n ie ty lko l i t era turze i sztuce,  nietylko 
p o d w a ż y  rodz inę ,  a le  s tworzy  a n a r c h ję  i p o d m i n u j e  p a ń 
s t w o w o ś ć  Samą.  Tak  jak  p o c h o d n ia ,  oś w ie ca j ąc  w ę d r o w 
cowi dr og ę ,  rzuca s n o p y  świat ła  na pr zyd ro żn e  wzgórza,  
d r zewa i krzewy, ta k  s a m o  świa tło ewangel j i ,  g ło szone  
przez  Kościół ,  n ie tylko  oświe t la  b e z p o ś r e d n i o  drogę ,  p r o 
w a d z ą c ą  do  ż yw ot a  wie czneg o ,  ale i kręg i  p r o m i e n n y c h  
św ia te ł  rzuca na te  z agadn ie n i a ,  k tór e  z życ iem d o c z e s n e m  
są  s p o j o n e  i naj śc iś le j  związane .

Po syp ały  się l iczne pr zem ów ie n ia ,  j ak  z rogu  obf i 
to śc i ,  a J e g o  E ks ce lenc ja  o d p o w ia d a ł  n iema l  na  każde  
z nich o s o b n a .  P r z e m a w i a }  więc J .  E. Ksiądz B is ku p  N o 
wowiejski ,  wyraża jąc  żal z p o w o d u  u tra ty  z a c n e g o  k a p ła n a  
i sz u k a ją c  po c ie chy  w prze świadczeniu ,  że na  nowej  p l a 
có w c e  będz ie  o n  dla Kościoła pożyteczniej szy .  P o te m  
słysze l i śmy p. ku ra to ra  S z e lą g o w s k ie g o ,  k tóry  wyrazi ł  ra 
d o ś ć ,  że  przybywa do pracy  now y b i skup  znany  już p r z e d 
t e m  z z a jm o w a n ia  się z a g a d n ie n i am i  wyc ho w aw czem i  
\ w s p ó łp ra c y  w o r gan iz ac ja ch  szkolnych.  Tutaj  na  Wołyniu  
Kościół  sk u t e c z n ie  przyczynia się d o  po d n ie s i e n ia  szkolni 
c twa  i n a j l epsz ą  o d d a je  us łu gę  P ańs tw u.  J .  E. B is ku p  No- 
m i n a t  odpow iedz ia ł ,  że s p r a w a  szkoły była zaw sz e  blizka
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j e go  sercu ,  p o n ie w a ż  w dobre j  szkole  widział  sk u t eczny  
ś r o d e k  do  po dn ie s ie n i a  wiary, oświaty  i w z m o c n ie n i a  P a ń 
stwa.  Dziękując  za życzenia,  wyraził  g o r ą c e  pragn ie n ie ,  
aby szkolnic two na Wołyn iu  spe łni ło  te  wielkie z a dani a ,  
j ak ie  rzeczywiście p o s ia d a .  O p r o m i e n i o n e  wiarą po w in no  
w y cho w yw ać  dz ie lnych  katol ików Polaków,  m ę ż n y c h  s y 
nów Matki  Ojczyzny.

Ksiądz Oficjał  M uraszko  w imieniu  Kapituły Ka tedra l 
nej i D u ch o w ie ń s t w a  witał  J .  E. B is k u p a  Su f r agana ,  z a 
znacza jąc ,  że nie tylko c ieszą  się dziś dawni  przełożeni,,  
ko ledzy  i przyjaciele z diecezji  Płockiej ,  lecz ca łe  D u c h o 
w ieńs tw o diecezji  Łuckiej ,  gdyż  w o s o b ie  n o w o k o n s e k r o -  
w a n e g o  B isk upa  o t rzym uje  m ło d e g o ,  dz ie lnego  i świa t łego  
pracownika ,  k tóry  na  rozkaz  Ojca Św ię te go  w Imię B o że  
przychodzi  na  Kresy Wołyńskie ,  aby  w c h a ra k te rz e  b i s ku 
pa  k oad ju to ra  p r a c o w a ć  w pras ta re j  Łuckiej  Diecezji.

N a s t ę p n i e  ks. Oficjał  w sp o m n ia ł ,  j aka  tu p ra c a  w c ię 
żkich w a r u n k a c h  czeka  B i s k u p a - S u f r a g a n a .

Żniwo w Diecezji  Łuckiej  wielkie,  po t rzebni  są  p ra 
cownicy ,  ale po ż ą d a n i  są  uczeni ,  r ozum ni  i gorliwi,  a t a 
k im według  opinji ogó łu  je s t  Eks ce le nc ja .  Będz ie  tu m u 
siał w s p ó łp ra c o w a ć  z B i s k u p e m  O r d y n a r ju s z e m ,  a by  owce ,  
k tó re  nie na l eżą  jeszcze  do owczarn i  Chrys tusowej ,  p o 
zyskać  dla Kościoła,  a j e szcze  bardziej ,  aby  te  owce ,  k t ó 
re na leżą  do  Kościoła ,  u ś w i a d a m i f ć  w rzeczach  wiary,, 
um o ra ln ia ć  je  i u s u w a ć  wszys tko  to, co w ich oby cza jach  
n ie  jes t  z g o d n e  z wiarą,  m o r a l n o ś c i ą  i p r awdz iwą  cświa tą .

Ks. infułat  S zna rbacho w sk i ,  j a k o  przedstawiciel  Kapi
tuły Ołyckiej ,  nakreś li ł  żywo i ba rw n ie  n ie k tó re  m o m e n t y  
z dziejów diecezji  Łuckiej ,  uz ys ku jąc  ok lask i  za życzenia ,  
aby  nas i ks ięża Biskupi  doczekal i  g o d n o ś c i  kardynalskiej , ,  
j ak  ich pop rzednic y ,  Mac ie jowsk i  Lipski .  Ks. p ra ła t  Słonicki  
z Płocka ,  oświadczył  że  diecez ja P łoc ka  płaci o be cn ie  Łuckiej,  
d ług wdzięczności  za B or ow sk ic h  i W n u ko w sk ic h .  Przemawia li  
dalej  p. dyr. Zw. Z. W., D w o rak o w sk i ,  w im ie n iu  Z iem ian ,  
p. dr. Miłaszewski ,  burmis t rz  m ia s ta  G os ty n in a ,  z k t ó re g o  
r o d e m  je s t  Ks. Biskup ,  p r e z y d e n t  m i a s t a  Ł uc ka  p. Czar
kowski ,  o raz  cały sz e re g  in n y ch  osób .  W e  wszys tk ic h
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prz e m ó w ie n ia c h  przebi ja ło prze świa dczen ie ,  że dzień tej 
n iezwykłej  uroczys tośc i  będzie  ow oc ny w jak na j lepsze  
n a s t ę p s t w a  dla nasze j  diecezji,  że nowy Ks. B isk up  Sufra-  
g a n  je s t  silą kul tura lną ,  r ok u ją cą  n a m  wielkie nadzieje.  
Każdy,  k to bliżej zetkną! się z J e g o  Eksce lenc ją ,  mus i  
stwierdzić,  że nadz ie je  te nie są  b e z p o d s t a w n e  i że nasz  
Pas te rz  ze sw y m  S u f r a g a n e m  pot ra f ią  wiele zdziałać dla 
d o b r a  Wołynia.  T e m  ży c z e n ie m  w i t a m y  i m y  n o w e g o  
B i s k u p a  Su f r ag an a .

Opis z Wizytacji Pasterskiej.
Dederkały.

(Dalszy ciąg). .

Na wstę p ie  by l iśmy ude rz eni  w y ją tk o w e m  u b ó s t w e m  
z a k o n n e m . . .  Sa la ,  w k tórej  p i s zącego  wraz  z pr. N. m ia n o  
zaprawiać-  do życia z a k o n n e g o ,  t a k  była ub o g a ,  że p o m i 
m o  wie lk iego  kul tu dla ludzi p ra k ty ku ją cych  e w ang e l ic zn ą  
c n o t ę  ubós tw a,  zrodził s ię  po wi en  b un t  w dusz y  i n ie 
c h ę ć  do  o t acza jących  ' w a r u n k ó w . . .  Ze s m u t k i e m  t rzeba  
przyznać ,  że zwyciężyły w nas  z d obyt e  już przyzwacza jen ia  
w y g o d n i e j s z e g o  życia i zaczęl i śmy k o m b i n o w a ć  jak  za
op a t r z y ć  n a s z e  m ie szka ni e :  w m iedn icę ,  d z b a n e k  z wodą ,  
t abo re ty . . .  Cały wieczór  spędz i l i śmy  w'śród wojskowych.  
Po  kolacji ,  k t ó r ą ś m y  spędzil i  w śró d  s e r d e c z n e g o  nas t ro ju  
u  d o w ó d c y  Dywiz jonu  — prz e m i łe g o  m a j o r a  Gal ińsk iego,  
w  o t oczen iu  k o r p u s u  of icersk iego,  ich rodzin,  u d a l i ś m y  się 
n a  a k a d e m j ę ,  z o r g a n iz o w a n ą  ria cześć  Na jd os to jn ie j s zego  
Pas te r za .  Sala była przepe łn i ona .  Piękna ,  g u s t o w n a  d e k o 
racja wabiła wzrok. . .  Na  sc en ie  zj awia się kapi tan  J a k u b o w s k i  
i za ga j a  a k a d e m j ę .  Ze  względu na  wy ją tk ow y  c h a ra k t e r  
p r z e m ó w i e n i a  piszący załącza  je  w całości .

E x e e l e n c j o - ,  S z ano w ni  Pańs two.
Zgro m ad z i ła  n a s  tu p o d  j e d n y m  d a c h e m  okol icz

n o ś ć  mi ła  n ad  wszelki  wyraz.  Zawitał  do  n a s  żołnierzy 
na  w sc h o d n ic h  rub ieżach  Naj jaśn iej sze j  Rzeczypospol i te j  
D o s t a j n y  Gość ,  J e g o  E xc e le iu ja  Ksiądz Biskup;  Zaszczycił  
s w o ją  O s o b ą  t e n  z a k ą t e k  kraju,  gdz ie  w śród  pól k re s o 
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wych żołnierz polsk i  broni  g ranic  Ojczyzny,  broni  wiary, 
idąc ś l adam i  wielkich i sz lache tnyc h  rycerzy,  Wiśniowiec-  
kich, Skrze tusk ich  i Wołodyjowskich .

Wie lkość  ich imienia,  b o h a t e r s t w o  i wiara  n iemal  
dziec ięca ,  to d ro g o w s k a z y  dla n as  żołnierzy w Wolne j 
i Niepodleg łe j  Ojczyźnie.  Prze jęr i t ą  wiarą,  t ą  ideą  C h ry 
s tu s a  ży jemy,  w y ro z u m ie n ie m  i sprawiedl iwośc ią ,  a nie 
z e m s t ą  za na szą  niewolę i ka jdany .

W'rogowie n a m  kazali  żyć i działać według  swoich 
myśli ,  a my  walczyliśmy,  bo nie chc ie l i śmy obcych  bogów. 
W ró g  podziel i ł  nasz  kraj, pope łn ia ł  m o rd  na ży wem  ciele 
n a s z e g o  na ro du ,  odbie ra ł  n a m  język ojczysty i wiarę  p r z o d 
k ó w  naszych,  b ę d ą c  p e w n y m  bezkarnośc i ,  to  j e d n a k  Matce 
Po lc e  wiary z se rca  nie wyrwai.o i jej dz iecko  z Bo g ie m  
ro zm aw ia ło  w języku o jczys tym cicho i w ukryciu:  „Ojcze 
nasz ,  k tóry  je s t e ś  w niebie,  zlituj się riad b ie d n y m  i u c ie 
m i ę ż o n y m  l u d e m  pols k im" .

Wierzy li śmy w sprawiedl iwość,  i nie zawiedl i śmy się. 
Idea  C hr ys t usa  odnio s ła  zwycięstwo:  na ró d  polski  od z y 
ska ł  w o ln o ść  bytu pol i tycznego  i s w o b o d ę  rnyśii.

To  też  dzisiaj goszcząc  u s iebie D o s t o j n e g o  Pasterza 
Wykładn ika  wzniosłych idei Chrys tu sa  i Przedstawiciela Ko
ścio ła  Katol ickiego,  który był n a m  je d y n ą  os t o ją  i w s p a r 
c i e m  w czas ie  niedol i  nar odow e j ,  a dziś s tanowi  n ie rozer 
walną  ca łość  z n a s z y m  b yt em  pol i tycznym,  wi tamy Cię 
wszyscy,  Excelenc jo,  t ą  na j le psz ą  cząs tką  se rca  naszego ,  
szcze rze  polskiego .

Ś l u b u je m y  -Tobie,  że nie s t rac imy wiary c h o ć  mgie ł  
s ię  c ie mnych tyle dziś pokł ad ło  na s e n n ą  ludzkoś ć  — 
nie s t r ac im y  wiary,  c h o ć  n ad  z a g a d n i e ń  t reśc ią  n ieod-  
gadią, tyle du sz  si lnych m a r n u j e  sw ą  pracę .

My, Żołn ierze Korp usu  O c h ro n y  Pogranicza,  ś l ubujem y 
Tob ie  na  miecz , „że pierwej  legniem,  n im krok  u s tą p i m  
w stecz" .

P o c z e m  nas tąp i ły  d e k l a m a c j e ,  j a k ą  potrafi!  s tworzyć 
u p r z e j m y  g o s p o d a rz ,  m a jo r  Galiński  i j ego  wspó łkoledzy ,—  
dały o n e  wszys tk im  chwilę ku l tu ra ln eg o  wy tchnien ia  i rniłeg® 
s p ę d z e n i a  czasu .  Po po wr oc ie  do d o m u  d lu g o ś m y  roz
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prawiali  o zas ługach  m a j o r a  Galińsk iego ,  po łożon ych  przy 
o d b u d o w ie  D e d e rk a ł  i p racy  kul tur a lno-ośw ia tow ej  wśród 
wo jskowyc h  i cywi lnych.

Dzień 17. VII. p r zeszedł  w D e d e r k a ł a c h  wed le  o k r e 
ś l o n e g o  p lanu.  Kazanie  w czas ie s u m y  wygłosi ł  Na jd os to j 
niejszy Pas te rz  na  t e m a t  „do  szczęścia  przez obow iązek ,  
p ra cę  i czys te su m ie n ie " . . .  G łębok ie  myśli ,  u ję te  w przy
s t ę p n ą  f a r m ę ,  widocznie  g ł ę b o k o  wrywały się w d u sz ę  
słuchaczy,  bo  s ł u c h a n o  p rzem ów ie n ia  z prawdzi wym  za in
t e r e so w an ie m . . .

Po s k o ń c z o n e m  bie rz m ow an iu ,  odby ła  się na dzie
dz ińcu koś c ie ln y m  ka tech izac ja  dzieci.  Piszący z prawdzi 
wą sa tys f akc j ą  ob se rw ow nł  z a c h o w a n i e  się dziatwy i ich 
rodz iców.  Z p oczą t ku  prze s t ra ch  i p łynąca  s tąd  n i e ś m i a 
łość.  S t o p n i o w o  j e d n a k  nas t ró j  zmienia ł  się, w ko ńc u  
s t ra szna  lekcja religji zamieni ła  się w se rde czną  p o g a w ę d 
kę,  w które j udział  brali dorośl i  i młodzi .

Po sk o ń c z o n e j  p racy w świątyni ,  byl iśmy p o d e j m o w a 
ni o b i a d e m  przez  hr. Cz os no ws ki ego .  Miły ten  dos to j ny  
s ta rzec  i m p o n o w a ł  s w ą  u p rze jm ośc ią ,  s e rd e c z n o ś c ią  i t r o 
s k ą  o wszys tkich.  Żywo p r z y p o m n i a ł a  się s t a ro po lsk a ,  
sz la chec ka  g o śc in n o ść .  Po sy p a ły  się też  tu  to as ty ,  j ak  z r o 
gu  obf itości .

N a jd os t o j n ie szy  Pas te rz  aż 5 razy przemawia ł .  P o 
dz ię kow ał  z a c n e m u  g o s p o d a rz o w i ,  hr.  C z o s n o w s k i e m u ,  za 
przyjęcie,  p o d n i ó s ł  zasługi  nasze j  kocha ne j  i dzielnej  ar- 
mji, w szczególnośc i  na  te ren ie  Dederka ł ,  podkreśl i ł  e n e r 
giczną  i p e ł n ą  inicjatywy p r a c ę  m a jo ra  Gal ińsk iego ,  który 
prawdziwy o ś r o d e k  kul tury potrafi ł  s tworzyć  w n a d e r  t ru 
dn yc h  w a r u n k a c h .  Zwrócił  s ię t eż  do  z iemian  z u z n a n ie m  
d la  ich pracy  kul tura lne j  tu  n a  Kresach .  Z innych  gości  
p rzemawia l i :  Hr. Cz osnow sk i  s en j or  i ju n ior  oraz  m a jo r  
Gal iński .  Dwa os ta tn i e  p r z e m ó w i e n i a  p i szący za łącza  in 
ex te n so .

E k s c e l e n c j o !

• S ą  j a s n e  chwi łe  w życiu cz łowie czem,  zsy łane  n a m  
przez  B o g a  na jpewnie j  d la tego ,  ażeby  n a m  poka zać ,  ż e



Nr. 11 M iesięczn ik  D iecez ja lny  Łucki 499

choć  n a  świec ie  bywa ciężko,  szaro,  n iek iedy zaś p o d l e —  
nadziei  j e d n a k  nie na leży  tracić.

Nasz  po wia t  Krzemieniecki  od k o ń c a  XVIII wieku zn a j 
du je  się s ta le  na s a m e j  rubieży:  w ó w c z a s  to przec ięła  go 
napo ły  po ls ko  rosy jska  g r a n i c a — sto su nk i  zaś oraz  p rzym us  
p a s z p o r to w y  tak  po  d ra k o ń s k u  s t o s o w a n o ,  że mój  wielce 
p o b o ż n y  pradz iad ,  zas iedziawszy się na r eko le kc ja ch  w Krze
m ie ńcu  i p r z e te rm in o w aw s zy  p rzepus t kę ,  miał  sob ie  za to 
przewinienie  o d e b r a n e  s t a ro s t w o  cecyniowskie .

P o te m  pow.  Krzemieniecki  leżał  na s a m e j  aus tr jacko- 
rosyjskie j  g ranicy,  flż w czas ie  dz ie j ow ego ka tak l i zmu  
wojny światowej ,  w s k u t e k  blizkości f ron tu ,  zad ygo ta ł y  
szyby w o k n a c h  naszych  d o m ó w  od a r m a t n i e g o  huku,  
z re w o l t o w a n e  zaś hordy  rosy jsk ich  żo łdaków,  w żywioło
wej uc ieczce  odw rotowej ,  zburzyły nasze  zas iedz ia łe gn i azda .

S ą  j e d n a k  ja s n e  chwile w życiu człowieczem. . .
T r a k t a t e m  ryskim,  c u d e m  Boż ym,  zos ta l i śmy z M a 

cierzą w os ta tn ie j  chwili złączeni.
Lecz przyszły ciężkie chwile  i dn i  szare  wrogim o r d y n 

k i e m  otoczyły n a s  znów, wypiera jąc  odw iec znych  tubylców 
w poszuki wan iu  c h l c b a — na miejski  bruk.. .

Bó g n a m  w swej n iez mi erne j  ł a skawośc i  raczy n ie 
k iedy zsyłać  chwile  jasne .

G d y ś m y  Cię wczoraj ,  Ks ięże  Biskupie ,  ujrzeli na tej 
rodz inne j  ziemi  w o to czeniu  szarych  m u n d u r ó w  asys ty  na
szych —  krew z krwi, ko ść  z kości  na j r o d z e ń sz y ch  braci,  
gdyś  do nas ,  D os to jn iku  Kościoła,  raczył p r zem ó w ić  wznio
słem!  s łow am i  o g r o m n e g o ,  o j c o w s k ie g o  mi łow an ia  o k o 
n iecznośc i  u s t a l en ia  pokoju ,  gdyś  k a ż d e g o  n a j ł a s k a w s z e m  
zaszczycił  s ł ow em ,  c z y n e m  ut rw ala ją c  na j i s to tn ie j szy  s e n s  
Twojej  myś l i— wówczas  n a m ,  lę g o w y m  m i e s z k a ń c o m  i s y 
n o m  tej ziemi,  ju t rz en ką  le p s z e g o  ju t ra  zaświta ła  n a jp ro -  
m iennie j sz a  chwila szczęścia,  wraz  z zapowiedz ią  ogó lne j  
łączności .

Gdy przeds tawic ie l  na sze j  f i rmji  z p r ze jęc iem ś l u b o 
wał Ci w ier noś ć  Kościołowi,  łza szczęśc ia  zaszkliła n a m  oko!

I za tę  o tu chę ,  w lan ą  w s e r c a  na sze ,  za czyste  po ry 
wy n iecodz iennych  uczuć,  p o r u s z o n y c h  T w e m  P a s t e r s k i e m
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s ł o w e m  i u m i ło w a n ie m ,  pozwól,  Księże Biskupie,  złożyć 
Ci na jg or ę t sz e  dzięki.

. N a s t ę p n i e  wygłosi ł  p rz em ó w ien ie  p. m a j o r  Galiński.
Najdos to jn ie j szy  Pas te rzu ,  czc igodni  Księża,  

Sza nowni  Państwo!
Historja uczy nas ,  że pr zod kow ie  nasi,  rycers two po l 

skie,  cokolwiek  poczynało ,  to p o c z y n a ło  w imię Boże ,  
z p i eśn ią  „ B o guro dz ic a"  na  us tach.  W imię  Boże  walczo
no  i u m i e r a n o  w o b r o n i e  wiary i ojczyzny,  czy to z n a 
wałn icą hord  ta tarskich ,  czy p o t o p e m  szwedzkim,  czy 
wreszc ie  z b a r b a r z y ń s t w e m  m o s k ie w s k im .  Z p ieśn ią  „ B o 
g uro dz ica"  szła w bój skrzydla ta husarja ,  p ie śn ią  „Pod 
Twoją C b r o n ę “, zagrzewał  do walki i p od t r zym yw ał  d u 
cha  u p a d a j ą c e g o  o b r o ń c a  C zę s to chow y,  ksiądz  Kordecki ,  
z t ą  że p ieśn ią  prowadzi ł  w bój sza ią  m a s ę  ch ło p sk ą  T a 
de u sz  Kośc iuszko.  Z B o g ie m  na  us ta ch  i z o d d a n i e m  się 
w o b r o n ę  Przena jświę t rzej  P a n n ' e  szedł  na  czele z a s t ę p ó w  
zbro jnych w wir walki b o h a t e r  o s ta tn ic h  walk,  ks iądz  
Sk o ru p k a .

Has ło  Bóg,  H onor  i Ojczyzna  w każdej  chwili życia 
przyświeca ło  czy to wspania łe j  skrzydlatej  husar ji ,  czy to 
t w a r d e m u  i n i e u g i ę t e m u  p iechurowi .  Has ło  Bóg,  H on or  
i Ojczyzna ,  od  w ie kó w w y p is ane  jes t  na po lsk ich  zwy
cięskich  sz ta nda rach .

Co przyświ eca ło  tej pewnośc i  zwycięs twa  w ob ro ni e  
Ojczyzny,  co p o d t r zym yw a ło  to  p rz e k o n a n i e ?  O to  właśnie  
ten  Bóg,  ta wiara w J e g o  po tę gę ,  w J e g o  p o m o c  w n a j 
t rudnie j szych  chwi lach  dziejów o jczys tych w na j t ru d n ie j 
szych  chwi lach  walki. I jeżeli s ię g n ie m y  p a m ię c ią  do  hi
storji nasze j ,  to widzimy,  że imię  B o g a ,  imię J e g o  Matki  
nie zchodziio z us t  żo łnierza  po lsk iego ,  a p r zywiązaniem 
d o  Kośc io ła  Katol ick iego było n i e o d z o w n ą  częśc ią  i s tnie 
nia te g o  żołnierza,  j e g o  p o d p o r ą  i ob ro ną .

Żołnie rz  polski  był i będz ie  ka tol ickim.  Bez  te g o  
związku po ją ć  n ie m o ż l iw em  je s t  i s tn ien ie  flrmji ,  a co za 
t e m  idzie, i s tn ien ie  Ojczyzny  naszej .

Wiern ie  p i e l ęg nu jąc  w s e r c a c h  um i ł o w an ie  do  wiary
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przodkó w swoich ,  my,  żołnierze ,  z całą p e w n o ś c i ą  i s p o 
k o je m  pa t rz ym y w przysz łość  Kraju n a s z e g o ,  k r zep im y się 

. jej s o k a m i  w pracy  codz ienne j ,  u famy,  że będz ie  o n a  n a m  
p u k le r z e m  o b r o n n y m  w na j t rudnie j szych  chwilach życia.  
F\ p ie lęgnu jąc  ją w se rc ach  naszych ,  z w ra c a m y  wzrok  
swój do Ciebie,  Dos to jny  Pasterzu,  do  W a s  czc igodni  k a 
płani ,  j ako  do tych,  którzy n a m  czys tość  tej wiary g łosi 
cie, k tórzy d a j ;c ie  n a m  ją w tychże  p r a w d a c h ,  j akie  g ło
sz o n e  były przez  wielkich Waszych po p rz edn ik ów .

Czas p o b y tu  Twego,  N a jd os t o jn ie j s zy  Pa s te rzu ,  tu 
w tych nie b i edn ych  D ede rka ł ach ,  jak.  powiedzia ł  wczoraj  
Ojc iec Huchracki ,  a w b o ga ty ch ,  bo  pe łn ych  g łę b o k ie g o  
uczucia  i szczerego  a p r o s t e g o  przywiązania  d o  swych d u 
chowy ch  przewodnik ów,  będz ie  z łotemi  zg ło sk am i  z a p i s a 
ny  w s e rc ac h  szarej  braci żołnierskiej .  Twe k o c h a n e ,  a t ak  
do  duszy w p a d a j ą c e  s łowa,  na w o łu ją c e  do  miłości  i p o 
koju,  b ę d ą  n a m  o d tą d  przyświecały w da ts z e m  tutaj  ży
ciu i w dalszej  pracy.  Żołnierz  je s t  m a ł o m o w n y ,  językiem 
je g o  je s t  „h uk  a r m a t  i kur ków  t rzask" ,  ale s łowo,  wyjęte 
z duszy a z s e r c e m  wypowiedz iane ,  na d ługo  p o zos ta je  
w jego  pamięc i .  Takie  s łowo słyszał  on  od  Ciebie,  P a s t e 
rzu. Bądź  p e w n y m  że Cię nie zawiedzie.

Kończąc  to  pr zem ów ie n ie ,  —  racz przyjąć,  u k o c h a n y  
Paste rzu ,  s e rd eczn e  p o d z ię k o w a n ie  za Twój t rud,  za Twoje 
pośw ię ceni e ,  żeś  wstąp i ł  w na sz e  n isk ie  progi ,  a z p o 
d z i ę k o w a n i e m  t e m  racz przyjąć z a p ew ni eni e ,  już wczoraj  
w yp ow ie dz ia ne  przez m e g o  na jb l iższego  w s p ó łp racow ni ka ,  
k a p i t a n a  J a k u b o w s k i e g o ,  że na  b a g n e t y  n a s z e  i szable 
Kościół  nasz  świę ty zawsze  liczyć m o ż e  w o b r o n i e  swych 
praw  i swych tradycji .

Po obiedzie Najdos to jn ie j szy  Pas te r z  od wi edza ł  d o m y  
w oj skow ych i świeckich paraf jan ,  p o c z e m  entuz jas tycznie  
że g n a n y  przez w o j s k o w o ś ć  od jecha ł  do  S z u m s k a .
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ZE ŚWIATA.
Wielka Bazylika Waszyngtońska. Katolicy północnej 

Ameryki wznoszą obecnie w W aszyngtonie Katedrę, 
k tó ra  po ukończeniu, będzie największym gmachem 
Nowego K ontynen tu  i jednym z największych całego 
świata. Na wzgórzu Brookland, k tórego malowniczy 
profil panuje  nad wielkiem miastem, wznosi się to 
sank tuarjum  narodowe, k tóre  będzie poświęcone Nie
pokalanej Marji.

F undam en ta  i wspaniałe sk ry p ta  tej bazyliki, są 
już ukończone i kosztowały półtora miljona dolarów, 
trzeba będzie jeszcze 15 do 20 miljonów dolarów dla 
w ykończenia gm achu górnego.

Gmach ten będzie niezrównanej wspaniałości; 
będzie miał 465 stóp długości; absyda będzie miała 
238 stóp szerokości. Szerokość rozpięcia kopuły będzie 
wynosić 90 stóp, a wysokość dosięgnie 258 stóp. Z gó
rą 7.000 wiernych pomieści się wygodnie w tym w spa
niałym przybytku . P resbiterjum  będzie mogło po
mieścić wszystkich księży am erykańskich katolickiej 
h ierarhji, i jeszcze k ilkuset ponadto. K ryp ta  mieszcząca 
1.800 miejsc siedzących, została już poświęconą z so
lenną wspaniąłością i co niedziela odpraw ia się tam 
Msza św. Ł uk  sklepienia tej k ryp ty  jest największym 
lukiem w całym świecie, może on utrzym ać ciężar 
jednego miljona funtów, na  tym luku opierać się bę
dzie posadzka i wielki ołtarz bazyliki.

K ryp ta  mieści w sobie piętnaście kaplic i wielki 
ołtarz; wszystko zbudowane z cudownego onyksu 
afrykaiiskiego, pochodzące z Algieru. Kolumny boczne 
są z rzadkiego  marm uru, pochodzącego z rozmaitych 
części świata. W szystkie rodzaje znanego m arm uru  
są tu reprezentow ane: m arm ur biały, różowy, żółty, 
czarny, lazurowy. Jed n a  z kolumn, cudownego odcie
n ia  z najczystszego m eksykańskiego  onyksu, jest 
jednym z najcudniejszych okazów tego rodzaju  jakie 
egzystują.
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Piętnaście witraży krypty , ze wspaniałych hut, 
sztuki współczesnej natchnionej starożytnością — p o 
sadzka z m arm uru  i mozaiki, sklepienie z majoliki, 
wzbudzające podziw malowidła i ołtarze w kaplicach; 
wszystko to jest tak  wspaniałe że przypom ina wielkie 
bazyliki Rzymskie. Ta k ry p ta  sama jest tak  wielka 
jak  katedra.

Papież ma nadesłać do bazyliki obraz mozajkowy, 
w ykonany w zakładach W atykanu, przedstawiający 
n iepokalane poczęcie Murilla.

Pierwszy kam ień węgielny katolickiej ka tedry  
*w W aszyngtonie, był założony we wrześniu 1920 roku, 
przez K ardynałów  Gibbonsa i O. Connel’a, w obecno- 
70-ciu arcybiskupów i biskupów, 200 księży i 10.000 
wiernych.

Przewidują ukończenie tej przepysznej bazyliki 
w 1929 r. co będzie wspaniałem świadectwem wiary 
i pobożności hojnych katolików am erykańskich.

— Największy organ św iata . Dzienniki niemieckie 
twierdzą, że największemi organam i są te, k tó re  zo
stały umieszczone w starożytnym  tumie św. Stefana 
w Paszawie (Bawarja).

Zbudowane z inicjatywy Kurji Kadedralnej, pod 
kontro lą  biskupa, są dziełem firmy Steinmeycza, 
z Oettingen (Bawarja).

Kilka cyfr zilustrują rozm iary  tych najwiąkszycli 
organów  świata.

Zawierają one 208 rejestrów, z k tó rych  206 jest 
niezależnych. Ilość piszczałek wynosi 16.105, a na j
większa z tych piszczałek ma 11 metrów długości, 
a w przecięciu 50 centymetrów.

Te monum entalne o rgany  są w rzeczywistości, 
zbiorem pięciu oddzielnych organów. P rzy  organach  
głów nych są dwa organa  boczne, jeden organ tak 
zwany chóralny  i p ią ty  nazw any organem  odległym 
umieszczony przy sklepieniu katedry.

Na pięciu instrum entach można g rać  p rzy  jednym 
stole—rejestrze, o pięciu klawiaturach. Ale jednakże
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są jeszcze trzy  inne stoły. Trzy lata trwała realizacja 
tego kolosalnego dziełn.

—  Włochy i Watykan. Ostatniemi czasy, były  we 
W łoszech bardzo pocieszające objawy co do stosun
ków pomiędzy cywilną i duchowną władzą.

Zanotowano, na uroczystości inaugurow ania ty 
godnika socjalno-katolickiego w Medjolanie, pozosta
jącego pod bezpośrednim patronatem  Stolicy Świętej, 
obecność k ilku członków władz cywilnych, wojsko
wych i sądowych.

H rab ia  della Torre kierow nik O sserra to re  romano, 
k tó ry  tak  często był s tronnikiem  faszystów, nie omie
szkał podkreślić tego objawu, w swojej przem owiepre- 
zycłjalnej. W yraził życzenie u jrzenia  pojednania  władz 
świeckich i duchownych, co jak  m ów ił , 'n ie ty lko  od
powiada aspiracjom ludu włoskiego, ale byłoby gw a
rancją  sił m oralnych dla Włoch. Przed dwoma lub 
trzema dniami, zaszedł w Neapolu fakt jeszcze cba- 
rak terystycznejszy, tego nastro ju  ducha. K ardynał 
A rcybiskup Ascalesi, miał się udać do Reggio, w Ka- 
labrji, ażeby jako legat pon tyfika łny  być obecnym 
na  Kongresie Eucharystycznym . Towarzyszył mu na 
dworzec, wysoki Komisarz Neapolu w powozie eskor
towanym przez kom panję karabinierów. P rzed  rusze
niem pociągu, honory  wojskowe zostały oddane k a rd y 
nałowi, przez kom panję piechoty, ze sztandarem, mu
zyką faszystowskiej milicji kolejowej.

—  Chiny i misje katolickie. Konwencja zawarta po
między misjami katolickiemi a rządem Chińskim, p rzed
stawia się rzymskim sferom duchownym tom więcej 
usprawiedliwioną i stosowną, że w obecnej dobie n ie
ma kilom etra kw adratow ego chińskiego terytorjum, 
k tó ryby  nie był pod ju ryzdykcją  duchow ną Ordyna- 
rjuszy. P rzypom nijm y sobie, że chińscy katolicy są 
w liczbie 2.450.000, rozdzieleni są na 64 w ikarja ty  
i 9 p re fek tu r  apostolskich. Kler chiński liczy 3,150 księ
ży, z k tó rych  1.900 cudzoziemców i 1250 krajowców. 
Jeżeli kościół katolicki w Chinach, przedstaw ia się
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obecnie doskonale, po okresie wojen rpołecznych, to 
przyczyną tego jest nadzwyczajna spoistość dyscy
pliny i organizacji. Przypom inam y, że jeszcze w 1926 r. 
gdy  położenie było szczególnie poważne, padły  z Rzy
mu rozkazy, ażeby każdy pozostał na swem stanowi
sku. Kościół poniósł oczywiście wielkie szkody ma- 
terjalne i miał męczenników, lecz jego wielki wpływ 
i siła nadzw yczajna wzrosły od czasu tego zamętu.

—  Głośne nawrócenie w Brazylji. Wiele rozgłosu sp ra 
wiło w naukow ych i politycznych środowiskach B ra 
zylji śmiałe nawrócenie senatora  B arbosa Lima, k tó 
r y  przyjął wiarę katolicką. Zapytyw any przez „Journal 
De Brosil" z Riode Janeiro , senator  B arbosa Lima wy
jaśnił publicznie dlaczego został pociągnięty  do kościo
ła rzymskiego. Stanowczy wolno - myśliciel, głęboki 
m atem atyk D r .  Barbosa Lima, od dawna nie p rzyzna
wał żadnej religji, p rzekonany, że tylko nauka  da mu 
wytłumaczenie tajemnic wszechświata. J ed n ak  ocze
kiwanie jego i wysiłki były daremne. N auka nietylko 
nie przyniosła mu zadowolenia moralnego, k tórego od 
niej oczekiwał, lecz zwiększyła jeszcze próżnię, daleką 
od mocy rozstrzygającej, w której dusza jego się sza
motała. W tedy to rozczarowany szukał i znalazł w re 
ligji katolickiej to, czego nauka  nie umiała i nie mogła 
mu dać.

—  Misja powierzona krajowemu chińskiemu duchowieństwu.
Misja Yuichowfu, w wikarjacie apostolskim z Nan- 
changfu powierzona Łazarzystom, została oddana k ra 
jowemu duchowieństwu chińskiemu, pod k ierow nic
twem W ielebnego Ojca Kin, Ł azarzysty  chińskiego. 
Ta, jedna z najlepiej zorganizow anych i najdaw nie
jszych misji w ikarjatu  w Nanchangfu, posiada kościół, 
szkołę, szkołę przemysłową, sierociniec i katechum e
nat.
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B I B L I O G R R F J f l .
Stolica Święta a  Rosja, Przez O. fl. B a u d o u  T. J .  

z p r z e d m o w ą  O. J .  U rb a n a  T. J .  Przekład z f ranc us ki eg o  
Z. Skow rońskie j .  T om  I. 1804— 1847, str. w d u ż e m  8° 608. 
C ena  I. t o m u  brosz.  zł. 13. *

Ks. Józei Makłowicz. Wybór przykładów ojczystych do 
nauki wiary i obyczajów. T. 1. M i e j s c e —Pias towe.  N a k ł a d e m  
autora .  1928 r.

Ks. Dr. Walerjan Adamski. Zarys  socjologii stosowanej, 
t. I. Poznań ,  1928. N a k ł a d e m  Zjedn oczeni a  Młodzieży Pol
skiej.  Sk ład  gł.: S. H. „ O s t o j a 11, ks ięgarn ia  i d rukarnia .

W yd aw nic tw o „PrzewodnikaKatolicKiego" pozwala  sobie 
zwrócić Przewielebnemu Duchowieństwa u w a g ę  na  dokon y-  
wującą  się w grud niu  1928 r. wysyłkę  pe wn ej  ilości b e z 
p ła tnych  eg zem p la rzy  o k a z o w y c h  „P rzewodn ika  Katoli 
c k ie go"  i to n u m e ró w :  50, 51, 52 i 53 p o d  a d r e s e m  
wszystkich  Księży P rob oszczów w Polsce.

Celem Wspomnianej przesyłki jest: zjednanie zwolenników 
i abonentów „Przewodnikowi Katolickiemu“ W parajjach, w któ
rych „Przewodnik“ mało albo wcale nie jest abonowany.

W o s o b n y m  liście do Przewie lebnych  Księży P r o b o 
szczów p r o ś b ę  naszą  szczegółowo okreś l  liśmy.

N a d m i e n i a m y ,  że „Przewodn ik  Katolicki",  i s tnie jący 
od  lat  34, nie wytwarza  ż a d n e m u  p i sm u d i e c e z j a ln e m u  
ko nk ur en c j i ,  bo  ja ko  p i s m o  n a w s k r o ś  ośw ia towe,  o b e j m u 
jąc t reścią  swą i i lust racją s to su nk i  ca ł eg o  kraju,  budzi 
wszędz ie  za m i ł o w an ie  do  czytania  i ty m  s p o s o b e m  toruje  
drogi  t a k ż e  i n n y m  p o ży teczn y m  p i s m o m  katol ickim.

P r z e w ie le b n e m u  D u c h ow ie ńs tw u,  k t ó r e  akc j ę  n a s z ą  
p op rzeć  raczyło,  s k ł a d a m y  szczere  p o d z ię k o w a n ie  i p r o s i 
my  o da lsz ą  p o m o c ;  a równocześnie prosimy Przewielebne 
Duchowieństwo, k tór e  do tą d  dla br aku  s p o s o b n o ś c i  lub m o ż 
nośc i  nie z a p o z n a ło  pa ra f j an  swoich  z „P rz ew od ni k ie m  
Kato lick im",  aby raczyło podjąć się trudu rozpowszechniania 
„ Przewodnika Katolickiego“  W  parafji swojej, co niewątpl iwie 
przyczyni  się do  po dn ies ien ia  d u c h a  ka tol ickiego.

Za p o m o c  tę  s k ł a d a m y  już  n ap rzód  szczere  „Bóg za-
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